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WSTĘP 

 

W latach 1946-1950 pracował w naszym regionie, jak wielu innych, żołnierz Września, 

jeniec Oflagu II C w Woldenbergu, a po wojnie współorganizator wielu dziedzin 

naszego życia gospodarczego, podporucznik Stanisław Krasoń. Oficer rezerwy, mąż i 

ojciec trafił do niewoli 26 września, ale dopiero 30 listopada1939 udało mu się 

nawiązać kontakt listowny z rodziną. Zarówno „ołówkowe listy” pisane przez 

podporucznika Krasonia z Oflagu w Woldenbergu (obecnie Dobiegniew), jak i jego 

wspomnienia powojenne mówiące o pracy w Pieńskich Hutach Szkła, a wreszcie i 

procesie oraz latach 1947–1951, a także akta IPN związane z procesem, znajdują się w 

dyspozycji Muzeum i będą opracowane w związku z projektem badawczym 

1945/1950.  

 

Żołnierzy Września było na ziemi zgorzeleckiej wielu. Ich losom należy się miejsce 

w naszej pamięci. „Ołówkowe listy” powstawały na drukach, które jeńcom wolno było 

zapisywać tylko ołówkiem (stąd nazwa), wyraźnie i nad liniami. Gotowe blankiety 

zawierały także adres, pod którym rodziny mogły uzyskać informację o miejscu 

pobytu polskich jeńców wojennych, ale sami jeńcy praktycznie nie mieli szansy na 

odnalezienie rodziny, jeśli ta w wyniku wojennego zamieszania zmieniła miejsce 

pobytu. Żołnierz w niewoli mógł tylko liczyć na łut szczęścia i karmić się nadzieją, że 

któraś z wysyłanych kartek trafi do adresatów. 



 

 

 

 

 

 

 

Fot. 1. Stanisław Krasoń z numerem jenieckim "1279" w oflagu X A/Z 

Itzehoe, Itzehoe (Niemcy), październik 1939 r. 



~ 1 ~ 
 

18 października 1939



 

 18.X.1939 

18 X 1939 

Kochana Żono! 

Jak Ci donosiłem jestem 

zdrów i cały, dostałem się 

do niewoli niemieckiej, 

przebywam obecnie w 

obozie jeńców. Adres mój 

podaję na odwrocie. 

Napisz mi czy żyjecie 

i jesteście zdrowi wszyscy. 

Przesyłam wam wszyst- 

kim ucałowania i pozdro- 

wienia. 

Stach. 

P.S. Waga przesyłek do nas nie 

może przekraczać 250 gramów 
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08 listopada 1939 



 

  

8.XI.1939. 

Droga Żono! 

Znowu piszę do Ciebie w nadziei, 

że może wreszcie, któraś karta 

dotrze do Twych rąk. Proszę 

Cię bardzo napisz do mnie 

kilka słów. Czy żyjecie i jesteście 

zdrowi wszyscy. Ja jestem w nie- 

woli niemieckiej, jestem zdrów. 

Przebywam w obozie jeńców. 

Adres podaję na odwrocie. 

Jeszcze raz proszę bardzo – napisz 

kilka słów i wrzuć kartę na 

dworcu – prędzej dojdzie. 

Całuję was wszystkich i 

Pozdrawiam. Do prędkiego 

zobaczenia! 

Stach 
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15 listopada 1939 



 

  

15 XI 39 

Kochana Żono! 

I znowu piszę kartę z na- 

dzieją, że jednak, któraś z 

nich spowoduje Twoją od- 

powiedź. Ja jestem zdrów i 

cały, jestem w niewoli nie- 

mieckiej, znajduję się w obo- 

zie jeńców. Adres podaję na 

odwrocie. Proszę Cię bardzo 

napisz mi kilka słów 

na karcie pocztowej. Czy żyje- 

cie i jesteście zdrowi na ra- 

zie nic więcej. Więcej napi- 

szę jak nawiążę z Wami kon-takt. Pozdrawiam Was wszyst- 

kich i przesyłam ucałowania 

Do prędkiego zobaczenia 

 St Krasoń. 
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18 listopada 1939 



 

 

 18.XI.39 

            Kochana Żono! 

Nie wiem czym to tłumaczyć, że 

Dotąd nie otrzymałem od Ciebie 

żadnej wiadomości – żadnej kartki. 

Proszę Cię bardzo napisz pod adre- 

sem wydrukowanym na odwrocie: 

Czy jesteście zdrowi wszyscy, czy ma- 

cie jakąś wiadomość od Józka i nic 

więcej. na zwyczajnej karcie poczto- 

wej. Bo bardzo mnie ten brak 

wiadomości niepokoi. Nie wierzę 

w to byście mogli zginąć podczas 

bombardowania Warszawy. 

Ja dostałem się 26 IX 39 do nie- 

woli i obecnie przebywam w obozie 

jeńców, jestem zdrów i cały. – 

- brak mi tylko wiadomości 

od Was. Całuję Was wszystkich 

i pozdrawiam i czekam 

na szybką odpowiedź 

Stanisław Krasoń ppr. 
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22 listopada 1939 



 

  

22.XI 39. 

 

Przesyłam Wam wszyst- 

kim pozdrowienia. 

Piszcie pod adresem 

Krasoń Stanisław 

Porucznik 

Oflag X a 

Blok IV Kamp. 8. 

Kriegsgefangenenpost 

wolne od opłaty pocztowej. 
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30 listopada 1939 



 

 

 

 

 

 

30. XI. 1939 r. 

Droga Iris! 

Dziękuję serdecznie za Twój list z dn. 23.XI.39. Pierwszy Twój list. 

Ogromny ciężar spadł mi z serca. Dzień ten zaliczę do naj- 

piękniejszych dni niewoli, którą odtąd lżej mi będzie znosić. 

A już traciłem nadzieję i sądziłem, że nie będzie do kogo 

wracać. Cieszę się ogromnie, że jesteście wszyscy zdrowi i że Józiek 

Już wrócił. Co do Heńka, to sądzę, że i od niego wiadomość wresz- 

cie otrzymacie. Nie należy tracić nadziei. Teraz prośba: posta- 

raj się Iris napisać do mojej matki, gdyż nie mam z tamtąd  

żadnej wiadomości, druga sprawa: prześlij mi ciepły szalik, rękawice 

i sweter, bo moje rzeczy przepadły jeszcze pod Warszawą. 

Całuję i pozdrawiam Ciebie i Marka i Wszystkich Was poprzez 

całe Niemcy, prócz tego dziękuję p. Andrzejewskiemu za współpra- 

cę przy pisaniu listu. Pisać można po polsku, byle wyraźnie, 

cenzura może będzie trwała nieco dłużej, ale list będzie dorę- 

czony. Ja będę pisał, jak dotąd, wyczerpując całkowicie przyzna- 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ne nam kontygenty będę kreślił stopniowo obraz naszego życia 

obozowego i oczekiwał od Ciebie możliwie częstych wiadomości 

o tym jak Wy żyjecie i jak sobie dajecie radę w nowych warun- 

kach bytu. Co stało się z naszym mieszkaniem na Chełmskiej, a 

Jeśli możesz prześlij mi swoją fotografię, bo tamtą straciłem 

razem z innymi rzeczami. Ściskam i pozdrawiam wszyst- 

kich Was jeszcze raz i Ciebie i syna, i Babunię, i moją 

Chrześnicę i Janusza i Wszystkich pozostałych. Da 

Bóg, rozłąka nasza nie będzie zbyt długa. 

Wasz Stach. 
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06 grudnia 1939 



 

 

 

6.XII 1939r. 

Kriegspfangenenlager 

Oflag X A 

 

Droga Żono! 

Władze obozowe zezwoliły przesłać do Ojczyzny oszczędności 

z żołdu. Jest tego niedużo, ale Tobie bardziej się przyda, będę więc co 

pewien czas wysyłać. Ty zaś musisz dbać o mnie. Proszę o chleb sma- 

lec lub inny tłuszcz, cukier i papierosy. Dziś w całej pełni oceniam 

Twą niezrównaną kuchnię-Marzenie! Przyjdź do biura i dowiedz 

Się, może Ci tam coś wypłacą. Daruj, Kochanie! Że piszę skrótami, ale 

Mam ograniczoną ilość miejsca. Całuję Cię i syna i pozdrawiam wszystkich 

Stach. 
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09 grudnia 1939 



 

 

 

 

 

 



 

 

9.XII.1939. 

Kochana Iris! 

Serdeczne dzięki za wiadomość, która mnie o tyle uszczęśliwiła o 

Ile oszołomiła. Zdaje mi się, że źle zrozumiałem. Napisz Skarbie nieco 

Jaśniej, jak to z tą córą jest. Tak się jakoś szczęśliwie zbiegło, że na Świętego 

Mikołaja aż dwie pocztówki i paczka. Dziękuję Wam za to serdecznie 

Dzielne, Kochane Niewiasty! Smalec jest wspaniały – buzi dać. Zaraz mi 

się poprawiło samopoczucie. Już wiem, że tam, w Kraju wierne i kochane 

serca pamiętają o mnie i nie dadzą mi skapieć. – Jedna prośba – tłuszcz 

pakujecie w papier pergaminowy lub blaszane pudełko, bo to naczynie 

się potłukło, paczka zdezelowała, a pocztówka tak się zatłuściła, że cenzor 

z trudem odszyfrował treść. Przepraszam Cię Kochanie za mimowolne 

wprowadzenie w błąd; okazuje się, że wydane zezwolenie na wysłanie 

oszczędności rodzinom dotyczy, na razie tylko zaboru niemieckiego z 

przed 1918 r. Jak widzę z otrzymanych wiadomości, powoli odnajduje- 

my się wszyscy. Nic tylko nie piszecie o Goeblach – co u nich słychać? 

Józka i Babunię proszę o opiekę nad Wami i zgóry im za nią dziękuję. 

List ten jest prawdopodobnie ostatnim jaki otrzymasz przed Świętami. 

Więc, jak tradycja każe, łamię się z Tobą i Wszystkimi wigilijnym opłat- 

kiem i życzę Wam i sobie byśmy jaknajprędzej w zdrowiu i radości 

znaleźli się wszyscy razem, życzę Wam i Sobie byśmy mieli dość zdrowia 

siły i hartu ducha do przetrwania i wreszcie życzę Wam byście spędzili 

pogodnie te najpiękniejsze święta w roku. Prócz tego, przesyłam Wujowi Szcze- 

panowi życzenia imieninowe. Ciebie Kochanie przepraszam, że nie złożyłem 

Ci życzeń imieninowych – ale to nie była moja wina. Marek niech będzie 

Cierpliwy – na pewno do niego wrócę. Ściskam i całuję Was wszystkich 

Pozdrowienia i życzenia świąteczne dla znajomych. Proszę o pamięć. 

Stach. 
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20 grudnia 1939 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

20.XII.1939 

 

Droga Iris! 

Dziękuję za paczkę i list z d. 4.XII.1939. Piszesz bardzo mało, widać nie 

zdajesz sobie sprawy z tego, że wiadomości z domu, tak jak i paczki żywnościo- 

we, ułatwiają nam tu życie, i tym są milsze, im lepsze, częstsze i obfitsze. 

Weź to, Kochanie, pod uwagę i pamiętaj! Ja dotąd czuję się nieźle. Za lakonicz- 

ną i suchą treść mojej korespondencji, przepraszam Cię Kochanie bardzo, ale 

widzisz, że inaczej nie można. Całuję Ciebie i Marka, a Wszystkich 

serdecznie pozdrawiam. Proszę o pamięć! Kochający Was 

St. Krasoń 
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23 grudnia 1939



 

 

 

 

 

 



 

 

23.XII.39 r. 

Kochana Żono! 

W dniu 20.XII.39. otrzymałem z łodzi paczkę z ciepłą bielizną. Mu- 

szę to z prawdziwą przyjemnością stwierdzić, „gwiazdna” tak piękna jak 

i pożyteczna. Serdecznie za nią dziękuję. Jutro Wigilja. Sądzi-  

łem żę dostanę od Ciebie, Kochanie, chociaż kawałek opłatka, a tu nic, 

nawet kartki z wiadomością żę moje listy otrzymujesz. Jak spędzę 

te pierwsze święta zdala od rodziny, domu i kraju? Gdy o tym po- 

myślę zaczyna mnie żreć tęsknota, - wtedy dopiero dokładnie  

zdaję sobie sprawę z tego co utraciłem. Przez pryzmat odległości in- 

nego blasku nabierają rzeczy codzienne, powszednie, na które się daw- 

niej nie zwracało uwagi, a o których się dziś myśli i marzy z roz- 

rzewieniem. Trudno o tym pisać, myślą jednak, utęsknioną prze- 

noszę się w ten Święty Wieczór Wigilijny do Was! Babuni – bo to przecież 

dziś jej imieniny, składam najserdeczniejsze życzenia zdrowia i pomyśl- 

ności oraz, by doczekała dnia, gdy cała rodzina szczęśliwa zbierze się 

przy niej w komplecie. Ściskam i całuję jej Kochane, spracowane dłonie. 

Ciebie Kochanie i syna ściskam i całuję, wierząc, że jest to pierwsza i ostatnia 

wigilja, którą spędzamy w rozstaniu. Kochanej Cioci Juli serdeczne ucałowa- 

nia rączek i gorące podziękowanie za trudy jakie ponosi przy zaopatrywaniu 

mnie. Trudno mi pisać, gdy w głowie huczy wicher myśli serdecznych, gdy 

serce się w piersiach zaciska, gardło dławią łzy, a litery układają się w mar- 

twe łańcuszki słów i zdań. Niech Wam Bóg szcześci, a dni niech jaknajszyb- 

ciej upływają. Każda sekunda zbliża chwilę naszego spotkania. Pozdrowie- 

nia dla Wszystkich z rodziny i znajomych. P.S. Jeśli będziesz mi coś 

przysyłała, to tylko z żywności więc pieczywo, tłuszcz, cukier i ewentu- 

alnie o ile możesz papierosy. Poza tym nic więcej. Bądź Zdrowa! 

Twój Stach. 



 

 

 Fot. 2. Boże Narodzenie w oflagu X A/Z Itzehoe, Itzehoe (Niemcy), 25 grudnia 1939 r. 

 



 

 

 

 

 

 

Fot. 3. Boże Narodzenie w oflagu X A/Z Itzehoe, Itzehoe (Niemcy), 25 grudnia 1939 r. 
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03 stycznia 1940 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

3. I. 1940 r. 

 

 Kochana Iris! 

Serdecznie dziękuję za Twój list z dn. 19.12.39. otrzymałem go już 

23.12. Jestem zdrów i nieźle się czuję. Zapowiedziane przez Ciebie paczki, 

prócz tych trzech, o których Ci każdorazowo pisałem, jeszcze nie nadeszły. 

Do tych pań z Ubezpieczalni napiszę w przyszłą środę, gdyż dziś po przeszło 

Tygodniowej przerwie chcę Tobie te kilka słów przesłać. Obszerniej napi- 

szę, jak zwykle, w sobotę. Pozdrowienia i ukłony dla całej Rodziny 

i znajomych, uściski i ucałowania dla Ciebie i Marka. Pisz jak żyjecie! 

Wasz Stach. 
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10 stycznia 1940



 

 

 

 

 

 



 

 

10. I. 1940 r. 

Kochana Iris! 

Opiece Najwyższego polecam Ciebie i Wszystkich Najbliższych; 

aby Wam dopisywało zdrowie, siły i dostatek. Ja, dzięki Bogu, jestem 

zdrów i nieźle się czuję. Korzystam, że dziś wysyłamy listy a nie 

karty i piszę do Ciebie, odkładając obiecaną pocztówkę do p. Brzusz- 

kiewicz, do następnego razu. Obiecywałem Ci opisać nasze życie, 

zawsze jakoś brakowało miejsca, postaram się to zrobić dziś. Pomi- 

jając sprawy formalne, nie różniące się od normalnego życia 

koszarowego, można nasz byt określić słowem: „Czekamy”. 

W zasadzie czekamy na dzień, w którym otworzą się nam bramy 

i wyjdziemy na wolność. Tymczasem dni mijają na grach 

i nauce, częściej na myślach i marzeniach. Każdy z nas, tylko 

ciałem jest tu obecny, duchem jest tam gdzie zostali jego najbliżsi 

do nich też kieruje swe myśli i tęsknoty. Z wielką niecierpliwoś- 

cią oczekujemy listów – tych nici łączących nas z krajem i 

rodziną, oraz na paczki – namacalny znak, ze tam, w kraju 

o nas pamiętają. Życzeniem każdego jest otrzymać z domu choć 

raz na tydzień kilo chleba i coś do niego, takie też paczki witane są  

przez adresatów z satysfakcją, a przez kolegów z zazdrością. Ty się  

tym Kochanie jednak nie przejmuj i pamiętaj przedewszyst- 

kiem o dzieciach – nie chcę aby one musiały rezygnować z 

czegoś na moją korzyść. Tak samo pamiętaj o Sobie – abym Cię 

po powrocie zastał w jak najlepszym zdrowiu. Marka ucałuj 

i ukochaj. Powiedz mu, że po powrocie przywiozę mu piękne 

bajki z obrazkami. Pozdrowienia dla całej Rodziny  

i znajomych. Uściskaj Dzidzię! ucałuj Janusza. Uściski 

i ucałowania dla Ciebie i Marka. Do następnego listu. 

St. Krasoń ppr. 



~ 1 ~ 
 

24 stycznia 1940 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

24.I.1940. 

Kochana Iris! 

Dziękuję Ci Kochanie za list z fotografią, który otrzymałem 11.I. Mu- 

szę przyznać, że zdjęcie jest fenomenalne. Pomówimy kiedyś o tym. 16.I. otrzymałem 

dwie dalsze paczki; bułkę, boczek i papierosy. Bardzo za nie dziękuję. Jak smakowały? 

dużo do pisania. Otrzymałem też list z domu – wszyscy są zdrowi. Wczoraj spotkałem 

Kazika, jest tu już od 14.IX.39, nawet mieszkamy w sąsiednich blokach. 

Jak go zobaczyłem – pierwszy raz od początku wojny zakręciły mi się łzy w oczach 

I poczułem ucisk w krtani. Całuję i pozdrawiam Was Wszystkich. do następnego  

listu     StKrasoń    
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02 lutego 1940



 

 

 

 

 

 



 

 

2.II.1940 r. 

Kochana Iris! 

Wczoraj otrzymałem Twój list z 22.I.1940. i zaraz odpisuję. Dziwi mnie, że  

nie otrzymujesz listów tak regularnie jak ja je piszę. Niepotrzebnie się 

niepokoisz o mnie – jestem zdrów i czuję się nieźle. Warunki może nie  

są wymarzone, ale znośne i można żyć. Jedno co mnie gnębi to  

niepokój i troska, jak Ty Kochanie tam przetrwasz, zwłaszcza ten kry- 

tyczny dla Ciebie czas. Pocieszam się, że wszystko przy pomocy bliźnich 

i Opiece Bożej szczęśliwie minie. Wiem, że jesteś dzielna, Kochanie, więc 

tylko Cierpliwości. Zimę mamy dość ostrą, ale już mija, nadejdzie wio- 

sna tym piękniejsza im zima jest ostrzejsza. Za radość cierpieniem 

trzeba płacić, ale cierpienie radością jest wynagradzane. 29.I. był 

u nas w myśl tradycji ks. kapelan po kolędzie, i zostawił obrazki: dla Mar- 

ka, Dzidzi i Januszka małe Panjezuski, każdy inny, dla Ciebie i Cioci 

Julci – Madonny. Musicie na nie cierpliwie czekać, aż wrócę, bo nie mo- 

gę ich przesłać. Kończę, bo i wyznaczone linijki się kończą. Proszę Cię 

bardzo nie kłopocz się o mnie, a miej dawanie, przedewszystkim 

o sobie i dzieciach, byście w zdrowiu ten krytyczny czas przetrwali. 

Ja mam nadzieję, jakoś przetrwam, i jak było mówione, po wojnie się zoba- 

czymy. Pozdrawiam i całuję Babunię, Ciocię Jaworską z córkami 

Ciocię Julę i wszystkich krewnych i znajomych. Ukłony i Pozdrowienia 

dla Puciuni, Jasia i Lodzi. Mogliby się też czasem zdobyć choć na 

pocztówkę, tym bardziej że do nas poczta jest „Gebührenfrei!” – „wolna 

od opłaty”. Ściskam Cię i całuję i życzę Ci szczęśliwego przebr- 

nięcia przez trudny, choć radosny, oczekujący Cię okres. Trzy- 

maj się dobrze! Ściskam i całuję tych kochanych brzdąców. 

niech zdrowo wielkie rosną. Ucałowania rączek dla Cioci 

Julci i prośba, a jednocześnie dzięki za opiekę nad Tobą i dziećmi.  

St. Krasoń.  
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10 lutego 1940



 

 

 

 

 

 



 

 

10.II.40 

Najdrożsi Moi! 

Dzień za dniem, podobne do siebie jak ziarnka różańca, mijają nawi- 

jane na serdeczną nić bólu i tęsknoty. Kiedy zamknie się krąg? – Bóg wie! 

Cztery miesiące upłynęło od czasu, gdy po dwutygodniowej tułaczce w różnych 

obozach przejściowych, znaleźliśmy się w Oflag X A. Cztery miesiące wartkim  

strumieniem toczy się życie obok nas i mimo nas. My jesteśmy z niego 

wyeliminowani. Gdzieś stronami przechodzą burze i biją gromy, do nas 

dochodzą słabiutkie echa zaledwie. Żyjemy jakby w leniwym, bezsil- 

nym półśnie. Po dawnym życiu zostały tylko: pamięć i wspomnienie. 

Wystarczy w chwili ciszy zamknąć oczy, by pod powiekami zjawiły się 

Słoneczne obrazy przeżytych z Wami – jakże szczęśliwych dni! Ale 

i to stopniowo czas zaciera. Dlatego też list, pocztówka, fotografia, 

polski papieros, bułka i każda rzecz z tamtąd przysłana, przyjmowa- 

na jest z tkliwą radością i nabożeństwem. Bo przecież jak posłaniec z 

rodzinnego kraju, przynosi ona, tu na obczyznę, skojarzone z jej treścią 

zapachem, czy smakiem, obrazy szczęścia przeżytego w Ojczyźnie 

tym bardziej ukochanej i drogiej, im bardziej zwiększa się dzie- 

lący nas od Niej czas i przestrzeń ; w męczącą jednostajność obozową wpro- 

wadza świeży strumień ożywczego powietrza i złoty promyk słońca; i 

przypomina nam, że tam, w kraju, ktoś bardzo kochany pamięta i 

myśli i trudzi się, by w miarę możności osłodzić i rozjaśnić to nasze 

życie tułacze, by tkliwą miłością dodać nam otuchy i siły do wytrwania 

i przetrwania. Nie w treści ani wielkości przesyłek tkwi ich znaczenie, ani 

w tym, że chodzą jak poczciwe warszawskie tramwaje – albo wcale – albo kupami. 

7.II otrzymałem 6 sztuk, wczoraj znowu 4-ry. Serdecznie za nie dziękuję. 

 Jestem zdrów i czuję się nieźle. Z niecierpliwością oczekuję Wielkiej Nowiny. 
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04 marca 1940



 

 

 

 

 

 



 

 

4. III. 1940 r. 

Kochana Iris! 

Nie wiem dlaczego, ale już dłuższy czas nie otrzymuję od 

Ciebie listów, denerwuje mnie to i niepokoi, tym bardziej, że ciągle 

czekam na tę ważną wiadomość od Ciebie. U nas nic się nie zmie- 

niło. Dzień za dniem upływa w oczekiwaniu na coś, co ma się 

stać, ale co się nie staje. Liczymy przeżyte tu dni, niestety, nie 

wiemy ile jeszcze przeżyć ich tu nam przyjdzie. W każdym razie 

o tyle mniej, ile ich minęło. Ja, dziękować Bogu, jestem zdrów 

i nieźle się czuję. Nie wiem tylko co z Tobą się dzieje, jak się 

czujesz i jak tam razem dajecie sobie radę – tak rzadko dajesz 

znać o sobie. Jak się chowają dzieciaki? Przez te pół roku już 

pewnie sporo podrosły, zwłaszcza Marek i Dzidzia. Gdybym 

tu miał dłużej posiedzieć, to po powrocie byłoby mi pewnie 

trudno je poznać. Ja się nie wiele zmieniłem. W załączeniu 

przesyłam Ci moją fotografię jeniecką. Nie przerażaj się jej wido- 

kiem bo to jest zdjęcie z przed kilku miesięcy. Dzisiaj wyglą- 

dam już nieco inaczej, zdążyłem wrócić do formy. Napisz 

jak Ci się podobam. Jak widzisz wąsów nie noszę. 24.II.40 otrzy- 

małem paczkę wysłaną przez czerwony krzyż, przez kolegów  

z biura. Miała to być paczka świąteczna bo z opłatkiem i 

gałęzią jodliny. Twojej jeszcze nie otrzymałem. 7.II.40 pisałem 

kartkę do Heńka, jestem ciekawy czy ją otrzyma. Przesyłam 

Babuni i Cioci Juli ucałowania rączek. Tobie Kochanie i dzieciom 

uściski, ucałowania i pozdrowienia. Wszystkim zaś z rodziny i 

znajomym serdeczne pozdrowienia i życzenia szybkiego i 

łatwego przetrwania kryzysu. Jeszcze raz ucałowania dla Ciebie 

i syna. Do zobaczenia w Polsce po wojnie. Stach.  
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16.III 40r. 

Najdroższa Iris! 

Serdecznie dziękuję za listy, Tobie, Kochanie, oraz Puciuni i Lodzi. Otrzy- 

małem także kartę od Heńka. Pisałem do niego już dwa razy. U mnie wszyst- 

ko po staremu. Jestem zdrów i nieźle się czuję. Dni mijają jednostajnie, czas 

się dłuży ogromnie. Nudy niema czym zabić. Książki, jakie były, już prze- 

czytane, znudziły się pasjanse i kabały, nauka też przestała być atrakcją, 

jedynie „oko” i „poker” mają jeszcze powodzenie. Tęskno już za Wami, 

za Krajem i Wolnością. Trudno po prostu uwierzyć, że już pół roku, 

prócz szarych postaci współjeńców i wartowników nie widziało się  

żadnej obcej osoby, nie mówiąc już o wdzięcznych postaciach naszych  

Polek. Jak tak jeszcze przyjdzie posiedzieć ze trzy lata, to zapomni- 

my jak wyglądają niewiasty. Pocieszamy się i pocieszają nas ze wszyst- 

kich możliwych i niemożliwych stron, że to jednak nie potrwa już 

długo, że prędzej będziemy wolni niż się spodziewamy. Może.., ale, prze- 

cież nie o to chodzi kiedy będziemy wolni. Naszym nieszczęściem jest, że 

musimy czekać bezczynni i bezsilni, gdy inni o naszym losie de- 

cydują. Niestety nic innego nam nie pozostaje. Musimy czekać i czekamy 

i wierzę, że wcześniej czy później, doczekamy się. List Twój przypomniał mi 

film „Siódme niebo” na którym razem byliśmy. Znalazłaś się w podobnej  

sytuacji jak jego bohaterka. Żeby analogję uzupełnić, dni myślami 

prawie ciągle krążę wokół Twej osoby i Najbliższych, o wyznaczonej „na- 

szej” godzinie będę specjalnie pamiętał. Ucałuj i uściskaj te dzielne, kochane 

„bąki”, które swą dziecinną beztroską i humorem ułatwiają wam 

przetrwanie tych ciężkich dni. Chciałbym je sam jak najprędzej 

uściskać. Przesyłam pozdrowienia i ucałowania Babuni, Cioci 

Juli, Cioci Jaworskiej z córkami, Lodzi i Całej Rodzinie i znajomym. 

Tobie, Moja Ty Najmilsza! Specjalne ucałowania i uściski. 

Twój Stach.  



 

 

 



~ 1 ~ 
 

30 marca 1940 



 

 

 

 

 



 

 

 



 

 

30.III.40. 

Serdecznie dziękuję za życzenia, aby to były ostatnie życzenia świątecz- 

ne wysyłane do obozu jeńców. Czekam z dnia na dzień, z coraz większą 

niecierpliwością, na znaną Ci wiadomość, a Ty, a właściwie „ono” jakby na prze- 

kór-zwodzi. Musiałaś się mocno przeliczyć. U nas wszystko po staremu. Jestem 

zdrów i czuję się nieźle. Z życiem jakoś się urządziłem i proszę Cię jeszcze raz nie 

przysyłaj mi żadnych paczek z żywnością, gdyż Wam jest o nią trudno, przy- 

tym często się w drodze psuje, a ja mam jej tyle, że mi w zupełności wystarczy. 

Doskonałym dowodem Twej pamięci o mnie będzie, jeśli mi będziesz  

przysyłała papierosy, których nie mamy za dużo, o nie też proszę. Prosi- 

łem Cię, Kochanie, o Twoją i syna fotografię, jakoś nie mogę się jej docze- 

kać, na tej, którą robił Mundek twarze są tam małe i niewyraźne… 

Co właściwie słychać u Mrozowskich? Nic nigdy o nich nie wspominasz. 

Jak im się powodzi i jak im się chowa Rysiek? Już tyle czasu jestem 

izolowany w tych obcych, zimnych i dalekich stronach, że czasem wie- 

rzyć się niechce, iż kiedyś żyło się innym szczególiwszym, piękniejszym 

i radośniejszym życiem. Na szczęście wszyscy tu zdajemy sobie dokład- 

nie sprawę z tego, że obecne chwilowe nasze życie to tylko ponury, kosz- 

marny sen, z którego wcześniej czy później nastąpi przebudzenie i 

powróci właśnie tamto utracone, wolne i radosne. Tak „za roczek, 

za dwa powrócę do Ciebie…” Tymczasem przesyłam Ci, Kochanie, 

serdeczne pozdrowienia, ucałowania i uściski. Spisuj się dzielnie! 

No i pisz! Ucałuj i mocniej syna i moją chrześniaczkę. Wszystkim 

z Rodziny, a szczególnie Babuni, Cioci Juli, Jaworskiej z pannami 

i Lodzi serdecznie dziękuję za pamięć i przesyłam, tak im  

jak i wszystkim znajomym serdeczne pozdrowienia… Do pręd- 

kiego zobaczenia w kraju, po skończonej wojnie. 

Stach.  
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12 kwietnia 1940



 

 

 



 

 

12.4.1940 

Droga Iris! 

Już prawie od miesiąca nie otrzymują od Ciebie listów. Nie wiem 

czemu to przypisać. Czy paczka źle funkcjonuje czy też zapomnie- 

liście, ze Ktoś tam przebywa w Oflagu. U nas po staremu, tyln 

tylko, że nadeszła wreszcie wiosna, kaprysi trochę, ale w przyrodzie 

już daje się odczuć ożywiony ruch. Przeżywamy obecnie dość 

denerwujące chwile w związku z wypadkami jakie się rozgrywa- 

ją na północ od nas. Rozumiesz, że nie są one dla nas obojęt- 

ne. Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ten brak wia- 

domości od Was i o Was. Czeka się tydzień, drugi i nic, żadnego 

listu. Pisz jak żyjesz Ty sama i wszyscy najbliżsi, czy Ci jest źle 

czy dobrze, czy cię los uciesza???, czy Ci się czasem życie uśmiecha. 

Niechaj Ci choć w ten sposób pomogę, że razem z Tobą będę przeży- 

wał Twoje troski i zmartwienia. Mam pewną myśl. Uważaj!  

Mam parę marek, których mi wam do gubernatorstwa wysłać 

nie wolno, mogę je natomiast wysłać do Łodzi. Poro- 

zum się więc albo z bratem Józka, albo z Zarzyckimi czy oni 

nie mogliby Wam wysłać paczek z produktami, za które 

ja bym im wysłał stąd pieniądze, i napisz mi. Adres 

Zarzyckich jest: Zarzycka Stanisława. Łódź Marysin III 

ul. Czarneckiego 43. Ja tych pertraktacji przeprowadzić nie 

mogę, gdyż mam ograniczoną ilość korespondencji, przed kilku 

dniami otrzymałem od Zarzyckich 3 ½ kg. paczkę i jeszcze nie mia- 

łem okazji za nią podziękować, napiszę dopiero w środę. 

Bądź zdrowa i trzymaj się dzielnie. Ucałuj i ukochaj dzie- 

ciaków. Pozdrów i uściskaj wszystkich z Rodziny i zna- 

jomych. Do zobaczenia po wojnie. Całuję Cię i Syna 

Twój Stach 



04 maja 1940 



 



4.5.1940. 

Kochana Iris! 

Serdecznie Ci dziękuję za fotkę. Dobrze zrobiłaś, że przysłałaś 

tę właśnie. To fatalne obcięcie spreparowałem i oprawiłem ją w ramkę, 

stoi nad moim łóżkiem, a koledzy zielenieją z zazdrości, że mam taką 

cudną żonę. Co prawda, sam teraz patrząc na nią, czuję się jak głodo- 

mór, który od dłuższego czasu nic nie jadł, przed wystawą „Salisa”, Pocie- 

szam się, że jednak potrwa to już nie długo, no a potym co będzie, 

sama sobie dośpiewaj. Druty kolczaste, wartownicy itp. to tylko do 

czasu, potym będę się odgrywał. Co do naszego Maluda, wolałbym abyś- 

cie zaczekali z chrztem do mego powrotu, o ile oczywiście chowa się 

zdrowo. Imię niech ma takie jakie sobie przyniósł: Józef albo 

Edward. Pozatym resztę zostawiam Twemu uznaniu. U nas 

wszystko po staremu, jestem zdrów i czuję się nieźle. Rzecz jasna, 

że czas się dłuży niezmiernie, że chciałoby się jak najprędzej opuś- 

cić gościnne progi tego świetnego, no i chyba najtańszego pensjo- 

natu, no ale cóż – w dawnej Polsce miłym gościom odejmowano 

koła od kolasek, by nie mogli odjechać do domu, a nasi gospodarze 

tak daleko posunęli swą niebywałą gościnność, ze otoczyli nas drutem 

kolczastym, postawili post… i zastrzegli się, że gdyby ktoś chciał 

samowolnie opuścić gościnę to obrażą się śmiertelnie. Więc siedzimy i 

czekamy. Z Kazikiem widuję się często, rozmawiamy dużo, ale wszystko 

to razem funta kłaków nie warte. Szkoda tak drogich linijek listu. 

Paczki wszystkie otrzymałem, dziękuję Ci za nie. Gdybyś mogła mi 

przysyłać papierosy to bardzo Cię o nie proszę. „Mewy” stały się u nas w obo- 

zie przysłowiowe. – poczęstować kogoś „Mewą” to tak jakby go się dawniej zapro- 

siło na dobrą kolację. Serdeczne Pozdrowienia dla wszystkich w 

Rodzinie i znajomych. Ucałowania dla dzieciaków i dla Ciebie. Do zobaczenia. 

Stach.  
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8.5.40 r.  

Najmilsza Moja Iris! 

Serdecznie dziękuję za pamięć, kwiaty, życzenia i przesyłki. Jest mi 

bardzo miło, że wśród trosk i kłopotów codziennego życia, pamię- 

tasz o tym, aby mnie tutaj jasnym promykiem swej miłości 

i przywiązania rozświetlić smutne chwile niewoli. Niech Ci to 

Bóg wynagrodzi i oszczędza Ci trosk i kłopotów. Dziękuję Ci, Kocha- 

nie, jeszcze raz i przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia i uca- 

łowania – Tobie i Twym Najbliższym. Do zobaczenia po wojnie! 

Stach. 



11 maja 1940 



 



11. maja 1940r. 

Najdroższa Moja! 

Wolno lecz nieubłaganie płyną nasze dni niewoli i rozłąki, 

a jednak minęło już siedem miesięcy, jak siedzę tu w Oflag Xa. 

Jutro Zielone Święta, rok temu byliśmy na Bielanach, czyśmy 

wtedy przypuszczali, że następne święta będziemy spędzali 

oddzieleni od siebie tysiącami kilometrów? Wolno lecz nieubła- 

ganie przesuwa się wskazówka czasu i niedługo już wybije go- 

dzina, w której będę mógł uścisnąć Was, Najdrożsi Moi! Wypad- 

ki, jakie się obecnie rozgrywają, wskazują, że termin, jak Ci, Ko- 

chanie podałem, w jednym z poprzednich listów, staje się coraz 

bardziej realny, a godzina, która zdecyduje o losach świa- 

ta i naszym – już wybiła. Czekajmy i śledźmy pilnie i u- 

ważnie wypadki. Czekaliśmy tej wiosny i wreszcie przyszła brze- 

mienna w wypadki, oby była naszą wiosną. Wobec tego wszyst- 

kiego, jakże naraz zmalały nasze troski, trudno poprostu 

o nich pisać. Ja jestem zdrów, czuję się nieźle, i przy- 

bieram na wadze. Ciocia Zarzycka zaczyna mnie poprostu 

rozpieszczać. Otrzymałem od niej już trzecią paczkę, czego w 

niej niema, chleb, cukier, papierosy, ciastka, cukierki i róż- 

ne inne dobre rzeczy. Twoje pierniki były pierwszorzędne, bractwo 

zajadało się nimi, narzekali, że mają jedną zasadniczą wadę – 

- było ich zamało. Tak zawsze bywa, co dobre to się prędko kończy. 

Ale i niewola, choć ją do dobrych rzeczy zaliczyć nie można, też się 

skończy i wrócę by Was wreszcie naprawdę ukochać i ucałować. 

Tak, Skarbie, dni naszej rozłąki są już policzone. Czy Ty Kochanie 

wyobrażasz sobie nasze spotkanie? Co to wtedy będzie do opowie- 

dania. Ściskam i całuję Was Wszystkich – Wasz stęskniony Mąż i Ojciec 

Stach  
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22. 5. 1940 

 

Najdroższa Iris! 

Bardzo dziękuję Juleczce i Ali za życzenia imienino- 

we, bardzo mi przykro, że im osobiście odpisać nie mogę, ale 

przecież wiecie dlaczego. Dziwię się, że nie moich 

listów regularnie, tak jak je wysyłam, ale i ja od Was otrzy- 

muje nieraz dopiero po miesiącu. Nie przejmuj się tym, i, 

gdybyś nawet z coraz większym opuźnieniem je otrzymywała, ciesz się, 

znasz to, że niedługo się zobaczymy. Całuję Cię i wszystkich najbliższych 

Stach. 

 



25 maja 1940 



 



25. 5. 40 

Kochana Iris! 

Z tymi listami to prawdziwa rozpacz. Chodzą jak chcą. Ale swoją 

drogą i Ty jesteś trochę nie w porządku od 13 marca do 29 kwietnia 

zdobyłaś się zaledwie trzy razy na napisanie do mnie. Powinienem 

odpłacać pięknym za nadobne, ale ponieważ i tak rzadko możemy 

pisać – niech mnie kosztuje. Ja wiem, że może człowieka wresz- 

cie zanudzić i zniechęcić pisanie komuś tam za górami i lasami, 

który staje się coraz bardziej obcym, ciągle tego samego wkoło, 

zwłaszcza że dokoła wiosna, maj i życie i radość uśmiecha się 

z każdego miejsca. Wiem i mniemam żalu do Ciebie, tylko  

zawsze trochę przykro zdawać sobie sprawę z tego, że tam w Ojczyźnie 

najbliżsi mówią i wspominają o nas coraz rzadziej i coraz mniej, 

że zapominają coraz częściej, no i coraz bardziej przystosowuj- 

ją się i przyzwyczajają do nowych warunków. Obawiam się, że 

po powrocie nie jeden z nas będzie przyjęty jak ubogi krewny, 

który właściwie niewiadomo poco pakuje się na kark. My 

tutaj w tęczowych snach i marzeniach, świetlaną aureolę tęskno- 

ty i miłości stroimy drogie nam osoby, które zostały po tamtej 

stronie kordonu, z chorobliwą niecierpliwością oczekujemy dnia 

wyzwolenia głupcy! Zapominamy, że życie ma swoje wieczne 

niezmienne prawa, którym wszystko inne musi być pod- 

porządkowane. Życie to jest życie! Pisał do mnie Heniek z 

Bukaresztu, że wraca do domu. Zbliża się czas, że i my będzie- 

my mogli wreszcie wrócić do naszych gniazd. Jak je zastaniemy? 

Serdecznie dziękuję za pamięć i przesyłam pozdro- 

wienia Tobie, dzieciom i wszystkim z Rodziny.  
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28. 5. 40 r. 

Kochany Synu! 

Pewnie  już zapomniałeś jak wyglądam, ale niedłu- 

go już przyjadę do Was. Sądzę, że jesteś grzeczny i dobrze 

się sprawujesz, tak, że będę mógł być z ciebie dumnym. 

Staraj się więc i opiekuj Mamuśką i braciszkiem. Chciał- 

bym Was jaknajprędzej zobaczyć, ale jeszcze czas nie nad- 

szedł. Ukochaj więc i ucałuj Mamuśkę, braciszka, Dzidzię 

Janusz, Babunię, ciocię Julcię i wszystkich innych. Całuję Cię 

Ojciec 

 



31 maja 1940 



 



31. 5. 40r                 

Kochana Iris! 

Tak się dziwnie składa, że piszę listy jakby w próżnię. Wiem, że 

zanim dojdzie do Ciebie upłynie kilka tygodni, zanim Twój dotrze 

do mnie upływają znowu całe tygodnie. I tak każde sobie swo- 

ją pieśń snuje nie czekając i nie spodziewając się echa. Od 1.VI. 

b.r. będziemy mogli wysyłać tylko jeden list miesięcznie, „ażeby 

zapewnić nam szybkie doręczanie wszystkich przesyłek”. Równo- 

cześnie z tym listem przesyłam urzędowy druk zawiadamiający 

o zmianie przepisów. Te kilka miesięcy do zakończenia wojny 

a jednocześnie i końca niewoli wytrzymamy, wytrzymaliśmy 

osiem, wytrzymamy przez te trzy czy cztery. Nie przejmuj się więc 

tym wszystkim, pamiętaj tylko, że chcę Cię zastać piękną i zdro- 

wą. Chciałoby się do Was ptakiem lecieć, by Was ujrzeć, uścisnąć 

i ukochać, cóż, kiedy pręty klatki, nawet nie złocone, nie 

puszczają. Lodzia pisała mi, że biuro stara się o moje zwolnie- 

nie. Moje Kochane, próżne to nadzieje; jako oficer Wojska Polskiego 

mogę być zwolniony tylko i wyłącznie po zakończeniu wojny, ale 

dokąd Polska jest w stanie wojny z Niemcami, ja z obozu zwol- 

nionym być nie mogę – niema się co łudzić. Trzeba się więc uzbro- 

ić w cierpliwość i czekać. Wiem, że moja Kotka tęskni już 

trochę, no ale trudno – wojna. Ale już niedługo. Bardzo Cię 

przepraszam, ze tak poważną kwestję, tak lekko traktuję, 

ale naprawdę jestem wytrącony z normalnego biegu życia, i żyję 

jakby abstrakcją, a od czasu gdy kalejdoskop wojny został 

potężnie zakręcony mocarną dłonią historii – humory nam się popra- 

wiły. Więc głowy do góry. Przesyłam Wam wszystkim w kraju serdecz- 

ne pozdrowienia i uściski. Mam nadzieję, że niedługo uścisnę Was mocno 

Stach.  



07 czerwca 1940 



 



7.6. 1940 r. 

Droga Iris! 

I znowu piszę list bez nadziei otrzymania na niego odpowie- 

dzi. Tydzień za tygodniem mija bez żadnej od was wiadomości, gdyby 

nie niepokój o Wasz los, nie przejmowałbym się tym zbytnio, gdyż rozu- 

miem, że w obecnych warunkach trudno wymagać, aby poczta funk- 

jonowała jak w zegarku. Już raz pisałem: jestem przygotowany na 

to, i Ty, Kochanie musisz się przygotować, że pewnego dnia w ogóle 

korespondencja między nami ustanie, będzie to znak, że nad- 

szedł czas, zbliżający się obecnie siedmiomilowymi krokami, kie- 

dy będziemy sobie mogli wszystko opowiedzieć osobiście. Więc 

cierpliwości, jeszcze trzy, cztery miesiące i będzie koniec naszej 

rozłące. Ja jestem zdrów i czuję się nieźle. Czas, coprawda dłuży 

się okropnie, no ale trudno. Z napięciem śledzimy wypadki ja- 

kie się toczą na zachodzie i usiłujemy z nich wysnuć horoskopy 

na najbliższą przyszłość. Choć nie jest tak jakbyśmy sobie życzy- 

li, jednak powrotów do pesymizmu niema. Jedynie co do Waszego losu 

niemam najmniejszego pojęcia jak tam żyjecie i jak sobie radę dajecie. 

Sądzę jednak, że nie opuściła Was … wytrwania i hart ducha, żeście się nie 

załamali i że odnajdę Was całych i zdrowych, a Ciebie Kochanie, chciałbym 

prócz tego zastać piękną jak dawniej. Pamiętaj, że niedługo już, - więc głowa 

do góry i z nadzieją patrz w przyszłość, jak kiedyś, znowu będziemy prawie 

od początku musieli budować nasze gniazdko, zato teraz będzie ono 

piękniejsze i droższe. Więc do zobaczenia po wojnie. Przesyłam wszyst- 

kim z rodziny i znajomym pozdrowienia. Specjalnie ucałuj 

Babunię (myślę, że jednak doczeka się mego powrotu), dzieciaki, cio- 

cię Juleczkę, Jaworską, Jadzię, Basię, Janusza i Dzidzię. Ciebie ścis- 

kam i całuję. Pisz jak się chowa Maluda. Twój 

Stach 
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11. 6. 40 

Kochana Iris! 

Stale ta sama piosenka – nie mam od Ciebie żadnych wia- 

domości. Ostatnio otrzymałem kartkę od Antka, pisze o Tobie 

z pełnym uznaniem i twierdzi, że mogę być z Ciebie dumnym, 

 że jak szlachetny metal, w ogniu próby wykazujesz swe cnoty. 

Jego kartka ucieszyła mnie ogromnie i utwierdziła w mym prze- 

konaniu o Twej wartości. Jestem dumny! Przesyłam Ci najserdecz- 

niejsze pozdrowienia i ucałowania. Uściskaj dzieciaki i wszystkich z Rodziny 

Stach 

 



26 lipca 1940 



 



26.VII.40 

Kochana Iris! 

Ciągle jak zwykle nic nowego. Jestem zdrów i trzymam się nie- 

źle. Dzień do dnia podobny jak dwie krople wody. Żyjemy jakby 

w otępieniu – jest nam już wszystko jedno – aby tylko dzień zszedł. O 

niczym niechce się myśleć – i tak ten czas spędzony w niewoli nie przej- 

dzie po nas bez śladu. Maluda już zaczął piąty miesiąc – może 

mogłabyś mi przesłać jego fotografię? Z Twoich listów i kartek, choć 

z trudem, ale orientuję się, że życie macie nie najsłodsze. Aby Cię tym 

bardziej nie obciążać, zwłaszcza, że w ziemiach zachodnich, po- 

wodzi się im nieco lepiej, adresy na paczki wysłałem do Zarzyc- 

kich wysłałem im także 70 MK, ale dotąd nie mam odpowiedzi. 

Jeśli by Ci jednak takie paczki nie sprawiały specjalnej trudności, to 

napisz. Napisz także do Zarzyckich, jeśli z nimi korespondujesz, umnie 

jest bardzo trudno, ze względu na ograniczenia, aby przysyłali mi 

chleb, tytoń lub papierosy, i coś do chleba, ale takie co się łatwo 

nie psuje. Pieniądze nie wielkie, bo zaoszczędzone z żołdu, 

będę się starał im wysyłać. U nas ciężko z paleniem, staraj się jeśli 

możesz zebrać większą ilość tytoniu lub papierosów, to Ci wyślę adres 

na paczkę, abyś mi mogła to przesłać, małych ilości się nie o- 

płaci, bo możemy otrzymywać, wprawdzie bez ograniczenia wagi, 

ale w ogóle tylko dwie paczki żywnościowe na miesiąc. Napisz 

mi co o tym wszystkim sądzisz. Cieszę się, że Ty sama Kochanie, 

nie opuszczasz rąk bezradnie, ale bierzesz się za bary z losem. Niech 

Ci Bóg pomaga w tej walce. Przesyłam Ci Skarbie najserdecz- 

niejsze pozdrowienia, uściski i ucałowania. Pozdrów i uściskaj 

chłopaków i wszystkie dzieci, a szczególnie Dzidzię no i Wszystkich 

z Rodziny. Masz taki sam list na odpowiedź. Do zobaczenia Twój 

Stach.  



22 sierpnia 1940 



 



22. VIII. 1940r 

Kochana Iris! 

Za kilkanaście dni upływa rok naszego rozstania. W świetle świe- 

żo zaistniałych faktów, nadzieja na szybkie nasze zwolnienie 

ogromnie zmalała. Trudno! – w każdym razie niema powodów do 

rozpaczy. Wręcz przeciwnie! Pozatym wszystko bez zmiany. Jakoś się 

żyje. Dziękować Bogu, zdrowie dopisuje, Zarzyccy paczki pierwsza 

klasa przysyłają, tak, że z Bożą pomocą nawet do najdalszego koń- 

ca jakoś się dotrwa. Byście tylko Wy tam wytrwali! Wysłałem wam 

cztery książki. dwie – bajki z obrazkami dla dzieci, dwie dla mnie 

Do listu załączam dwie fotografie fragmentów naszego życia 

obozowego. – Odpowiedzi na mój poprzedni list jeszcze od Ciebie 

nie otrzymałem – stara historja. Czasem wydaje się żeście już 

zupełnie o mnie zapomnieli. Tyle czasu! Chłopaki rosną 

i czuję, że jak kiedyś wrócę to się zapytają: „Co pan tu chce?” 

U nas po staremu – dzień za dniem upływa i gdyby nie 

pewnego rodzaju zobojętnienie i znieczulenie, wypadałoby 

się przerzucać ze skrajnego optymizmu do pesymizmu i 

odwrotnie. Aby nie budzić uśpionej tęsknoty, która w naszych 

warunkach największym jest naszym wrogiem, staramy się 

o niczym nie myśleć. Wobec tego wszystkiego wypada 

uzbroić się w nową dozę cierpliwości i czekać. Czekać – 

bo to jedno nam zostało, nie upadając na duchu. 

Chowajcie się zdrowo, niech wam szybciej i milej upły- 

wa ten czas oczekiwania. Przesyłam Tobie Kochanie i 

synom serdeczne uściski i ucałowania, a wszystkim z 

Rodziny – Pozdrowienia. Wierzę, że prędzej niż się spodzie- 

wamy. Po zakończeniu wojny zobaczymy się. Stach 



12 września 1940 



 



12.9.1940 r. 

Kochana Iris! 

Nieoczekiwanie otrzymaliśmy dodatkowy list do wysłania, korzystam 

więc z tego. Nic jednak nowego napisać nie mogę. Wszystko jest po 

staremu, nic się nie zmieniło, chyba tylko to, że niektóre nasze 

nadzieje zawiodły. Czas jak dawniej upływa beznadziejnie mo- 

notonnie. Z dnia na dzień czekamy na coś, sami właściwie 

nie wiedząc na co, co odmieni nasz los. Tymczasem ta bezna- 

dziejność naszego życia śsie z nas resztki naszej żywotności, 

stępia indywidualności i zasklepia nas w ciasnej skorupie codzien- 

nej szarości, ograniczając nam horyzonty i oddzielające od rzeczy- 

wistego świata i życia. Tęsknota za Wami, troska o Wasz, wiado- 

mo że nie różowy, byt i myśl o Waszych codziennych troskach 

i kłopotach, gnębi nas i niejednokrotnie spędza sen z powiek. 

Ciężko nas los doświadczył. Trzeba jednak wierzyć, że po burzy 

wcześniej czy później przyjdzie czas spokojny. Wtedy na pogo- 

rzelisku bujniejsze i radośniejsze zakwitnie życie. Ja jestem 

zdrów i czuję się nienajgorzej. Czas się coprawda okropnie dłuży, 

ale skracam go sobie jak umiem i wierzę, że do końca jakoś szczę- 

śliwie dobrnę. Na razie w myśli cieszę się może jeszcze daleką, chwilą 

powrotu, kiedy będę mógł Was powitać. Byśmy tylko szczęśliwie i 

w zdrowiu tej chwili dożyli. Grunt to niepoddawać się zwątpieniu.  

Dokąd żyjemy – dotąd jeszcze nie wszystkie szanse stracone. Bądź 

więc Kochanie mężną i wierz tak jak ja wierzę, że wszystko dobrze 

się skończy. Wszystkim z Rodziny i znajomym przesyłam 

pozdrowienia. A Tobie Kochanie, Maludzie i Markowi 

ucałowania i uściski. Z niecierpliwością czekam chwili kiedy 

będę mógł ich i Ciebie osobiście uścisnąć i ucałować. Do zobaczenia! 

Stach.  



11 października 1940 

 



Itzehoe 11.10.1940 r. 

Kochana Iris! 

Na ostatni mój list nie otrzymałem jeszcze odpowiedzi. U nas wszyst- 

ko jak dawniej, nic się nie zmieniło. Co i jak tutaj robimy 

nie warto pisać, gdyż zrobił to już za nas i to wiele lepiej ktoś w 

jednym z ostatnich numerów „Nowego Kuriera Warszawskiego”. Sądzę, 

że ten artykuł nie uszedł Twej uwadze. Ja, - dokąd go nie przeczy- 

tałem, nie wiedziałem, że mam tutaj tak dobrze. Pisałaś 

mi, że w jednym z moich listów cenzura wykreśliła kilka wierszy. 

Podawałem w nim miejsce gdzie się znajdujemy. Dziś nie jest 

to już tajemnicą. Jesteśmy w mieście Itzehoe w prowincji Szlez- 

wig-Holsztein na północ od Hamburga. Widzę z Twych listów, 

że nic się nie zmieniłaś; ciągle jesteś tą samą Kochaną Iris jak 

dawniej i jak dawniej chcesz samowładnie panować w mych 

myślach i sercu. Ponieważ droga do serca przez żołądek prowa- 

dzi , obrażasz się że Ci nie wysyłam przekazów paczkowych. Aby 

Cię przekonać, że mi na Twych wyglądach tak samo zależy jak 

dawniej, będę Ci je jednak wysyłał, aby mieć przyjemność otrzymy- 

wania paczek. Jedna prośba – na razie nie wysyłaj papierosów. Jeśli 

masz przygotowane, to zatrzymaj je do czasu, aż napiszę, gdyż nara 

zie mam ich dość duży zapas. W jednym z listów wysłałem Ci 2, 

a potem w kopercie 1 fotografię, nie napisałaś mi czy je otrzyma- 

łaś. Jestem zdrów i czuję się nieźle, chętnie bym dodał, że wkrótce 

się zobaczymy. Niestety! Zdaje się, że nieprędko to nastąpi – jak 

wrócę to zastanę już dorosłych synów. Przesyłam pozdrowienia 

wszystkim z Rodziny a Ciebie i synów serdecznie ściskam 

i całuję. Trzymajcie się tam jak możecie, aby kryzys 

przetrzymać. Do zobaczenia po wojnie! Wasz Stach. 

Proszę o herbatę.  

  



25 października 1940 

 



Itzehoe 25.10.1940 

Najmilsza Moja Iris! 

Z ostatniego Twego listu widzę, że jesteś rozgoryczona i rozżalona. Nie 

dziwię się wcale, gdyż wiem dobrze, Kochanie, że nie po różach układa Ci 

się życie. Boli mnie, że niestety w niczym Ci pomóc nie mogę, wiesz 

o tym sama. A rady? Rady – to tylko rady, zbyt często powtarzane sta- 

ją się nudne. Chciałbym jednak, i prosiłbym Cię bardzo byście te 

sprawy, o których mi pisałaś, pozostawiły na uboczu do załatwienia, 

do czasu mego i Józka powrotu. Teraz jesteście obie, siostry, pozosta- 

wione w tych samych warunkach, więc, jak dwie siostry, wzajemnie 

sobie pomagajcie i ułatwiajcie życie. Sądzę, że to nie będzie złe. Bądź 

co bądź, sprawy, któreś poruszyła nie wydają mi się aż tak poważne, 

by miały być powodem nieporozumień. Proszę Cię Kochanie jeszcze 

raz i wierzę, że mnie usłuchasz, wpłyń na to by te sprawy z przed 

wojny zostały zawieszone aż do „po wojnie”. Ja celowo unikam wyjaś- 

nienia tego, jako w obecnej chwili nieaktualnego i nieistotnego, bo 

i tak żyć musicie nie według waszych chęci, a tylko według obecnych 

możliwości. Przecież tego co jest obecnie nie można traktować jako 

coś normalnego i trwałego, a jedynie jako prowizorium, jako stan 

przejściowy, który wcześniej czy później musi uledz zmianie. 

Wtedy będzie czas na regulowanie takich spraw. Mimowoli wpad- 

łem w mentorski patos, bardzo Cię przepraszam, wiem przecież, że 

Ty, Kochanie, tak samo czujesz i myślisz. Pozostaje mi więc 

życzyć Ci mocy i hartu ducha koniecznego do przetrwania samej, 

i umożliwienia przetrwania w zdrowiu synom, tego okresu. 

Całuję i ściskam Ciebie Kochanie i naszych Kochanych Brzdąców. 

Do zobaczenia po wojnie! Wszystkim z Rodziny przesy- 

łam pozdrowienia i uściski. Zawsze ten sam Twój 

Stach.  



12 listopada 1940  

 



 



Itzehoe 12.11.40 

Kochana Iris! 

Dziś właśnie otrzymałem Twoją kartkę z 4.XI. Wiadomość nie 

bardzo pocieszająca – ale, byleby tylko gorszych nie było. Jakoś 

sobie radę dam. Ukochaj odemnie Marka i ucałuj za jego troskliwość - 

- pociesz go, że jeszcze nie jest tak bardzo źle. O jakże chciałbym Was zoba- 

czyć! I Ciebie, Kochanie i Marka i Maludę. Pobudzana tęsknotą 

myśl i wyobraźnia pracuje po całych dniach przypominając i 

wyobrażając wszystko to co było nam drogie i kochane, a czego 

obecnie jesteśmy pozbawieni. W nocy za to, na skrzydłach snu, 

przenosimy się do Was, by Was odwiedzić, zobaczyć, porozmawiać. 

Widziałem Maludę jak usiłował stawiać swe pierwsze kroki. Jego, 

którego znam tylko z fotografii, widziałem jak żywego, kiedy z peł- 

nym skupienia wyrazem twarzy wykonywał tę czynność tak,  

jakby od tego zależały losy świata. Kocham tego Brzdąca i 

chciałbym go jak najprędzej uściskać. Widziałem Marka ucze- 

pionego Twej sukni i rozmawiałem z Tobą. Piękne i miłe 

były to chwile. Tym smutniejsze przebudzenie. Jednak ich 

wspomnienie radosnym i świątecznym piętnom odcisnęło 

się na całym późniejszym dniu. Tyle szczęścia – co się prze- 

śni! I listy! Tak rzadkie – a tak drogie! Listy! – te zwrotki 

smętnej a kochanej pieśni, które mi tutaj poza druty przychodzą 

odblaski naszego słońca i wspomnienia szczęścia. Czekanie – 

na Twój list – to połowa mego życia. Kiedyż wreszcie nasza, 

nieszczęsnych wygnańców tęsknota, zostanie ukojona? Kiedyż? 

Myśleć się niechce. – Wszystkim Wam Najdroższym moim, 

przesyłam serdeczne pozdrowienia i ucałowania. A To- 

bie Kochanie i naszym Bąkom uściski. Do zobaczenia po wojnie! 

Stach.  



11 grudnia 1940 

 



 



Itzehoe 11.12.940r. 

Kochana Iris! 

List Twój z 28.XI. otrzymałem, bardzo za niego dziękuję, ucieszyłem się, 

bo niepokoiła mnie tak długa przerwa. Gróźb Twoich się nie boję i jeśli mam 

wyznać szczerze, to tęsknię do tego byś je mogła Moje Ty Kochanie, jak najszybciej 

wykonać. Niestety sądzę, że cierpliwość nasza będzie musiała wytrzymać dłu- 

gą próbę. Zazdroszczę trochę Kochanym Brzdącom, że mi moje nie prze- 

padnie. Wiesz Iris!, że gdy zacznę pisać list, gdy w myśli zaczną się sze- 

regować fakty, przeżycia i wspomnienia z tych naszych szczęśliwych dni, 

to takie mnie jakieś dziwne uczucia ogarniają, taka jakaś żałość, 

tęsknota czy smutek, że tylko usiąść i – płakać! Niestety nic tu 

płacz nie pomoże. Zaciska się więc zęby i trwa w tej beznadziej- 

ności, wierząc, że przecież musi się to kiedyś skończyć. Wtedy będzie- 

my wiedzieć jak żyć. Ale dość sentymentu, przejdźmy do rzeczy re- 

alnych. Zapowiedzianej paczki jeszcze nie otrzymałem, choć jestem 

jej okropnie ciekawy, a zwłaszcza fotografii. Pamiętaj, że paczki mu- 

szą być starannie i mocno pakowane, by się w drodze nie rozleciały. 

W najbliższych dniach prześlę Ci adres na paczkę odzieżową. Wyślij 

mi w niej flaneli na 2 pary onuc, wymiar około 40x60 cm. 

dalej ręcznik, maleńki, możliwie najmniejszy, jasiek i jeśli uważasz 

jakieś prześcieradło. Przesyłam Ci pozdrowienia od rodziny z 

Łodzi. Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku przesyłam – 

Tobie Kochanie i naszym Kochanym Brzdącem, oraz Wszystkim Najbliż- 

szym i Kochanym, serdeczne życzenia pomyślności. Byście w zdrowiu 

doczekali chwili naszego powrotu. Niech Wam te święta oraz nad- 

chodzący rok upłyną pod szczęśliwą gwiazdą. Uściskaj i ucałuj kogo 

należy. Ściskam i Całuję Ciebie i synów zawsze ten sam Wasz Stach.  



27 grudnia 1940 

 



 



Itzehoe 27.XII.940 

Kochana Iris! 

Znowu minęły Święta Bożego Narodzenia. Już drugie w niewoli. Najradoś- 

niejsze zwykle tym razem minęły w jakimś smętnym rzewnym nastroju. Choć nie było 

zbytniej radości, nie było też owego przygnębienia i bolesnej rezygnacji jak w roku poprzed- 

nim. Paczkę Twoją otrzymałem i bardzo za nią dziękuję. Jestem bardzo zadowo- 

lony, bo dostałem ją w samą Wigilię, przytym w wyjątkowo dobrym stanie; nic się nie 

zniszczyło, ani nie uszkodziło; zestaw produktów po prostu idealny, no i co najważ- 

niejsze – Twoja fotografia. Niestety zdjęcie nieszczególnie udane. Maluda widocznie 

się poruszył, bo ma zamazane rysy, ale grubas to on jest. Marek zato wyszedł cu- 

downie, widać, że rośnie na bystrego chłopaka, i jaki wielki! Gdyby Mamuśka 

siedziała prosto to głową sięgałby Jej do ramienia. Sama Mamuśka wygląda 

zato żałośnie. Gdy porównuję tę fotografię z poprzednią nie chce mi się wierzyć, 

że to ta sama osoba. Powinnaś objechać fotografa, że Ci okropnie przeretuszo- 

wał nos, a samą tak Cię jakoś garbato usadził. Jedno ramię wyżej, drugie  

niżej – przez to masz taką nieszczęśliwą złamaną postać. A jabym bardzo chciał 

byś, mimo wszystko, była pogodna i choć trochę, troszeczkę uśmiechnięta. Iruchno, 

Uśmiechnij się! Na szczęście mam Twoją pierwszą fotografię, która mi nie pozwoli 

zapomnieć o Twej prawdziwej urodzie. O mnie, jak już nieraz pisałem, nie oba- 

wiajcie się. Jestem zdrów i warunki życia są lepiej niż znośne. Mamy do dyspozycji 

gazową kuchenkę. To też okres przedświąteczny przypominał krzątaniną taki sam 

w kraju, z tą różnicą, że ci którzy tutaj uwijali się z pozawijanymi rękawami, w normal- 

nych warunkach zwykle wymykali się do knajpy na „rybkę”. Podstawą naszej Wigilji – 

oboz opłatka, był sławetny dorsz, doskonale Wam znany, a przyrządzony na jeden z 

tysiąca sposobów i prowianty z kraju przez Was nadsyłane. Z Piotrkowa piszą 

mi o jakichś zaręczynach, ale tak mętnie, że nie mogę zrozumieć. 

Wszystkim Kochanym i drogim przesyłam gorące podziękowania za 

pamięć oraz serdeczne pozdrowienia. Całuję Was Wszystkich. Stach.  



27 lutego 1941 

 



 



27.II.1941 r. 

Kochana Iris! 

List Twój i kartkę Heńków z 10.II. otrzymałem, otrzymałem też 

dzisiaj paczkę, w stanie prawie zupełnie dobrym. Serdecznie za 

wszystko dziękuję. Trochę mi lżej na sercu, że Twoje załamanie 

psychiczne było tylko chwilowe, na skutek zbiegu nieszczęść  

jakie Cię ostatnio spotkały. Rozumiałem i rozumiem Ciebie, i 

nie miałem i nie mam o to do Ciebie najmniejszego żalu. Zawsze 

to lżej, gdy się człowiek może komuś, komu ufa, wyspowiadać z tego co 

go boli i gnębi. Cieszę się, że nie straciłem Twego zaufania i zostałem 

nadal Twoim powiernikiem. Niepokoi mnie Twoja choroba. Iruchno! 

lecz się i na lekarza nie żałuj, bo gdy zdrowie będzie to reszta głupstwo. 

A ja chciałbym Cię zastać po powrocie taką zdrową i piękną i taką 

kochaną jak dawniej. My tu jakoś żyjemy i mam nadzieję, przeżyjemy. 

Jak dotąd jestem zdrów, chociaż też odżywiam się dietetycznie, lekko- 

strawnie. Z Kazikiem się widuję i dość często rozmawiamy. Przy okazji, 

przypominam, że listy i kartki do nas muszą być pisane zgodnie z 

przepisami – czytelnie i na linjach (tyle wierszy, ile linii), innych 

się nam nie doręcza. Ostatnio wysłałem Ci kilka fotografii – 

wspomnień z ostatnich świąt. W urządzonej szopce znalazły 

wyraz nasze wspomnienia i tęsknoty, nasze bóle i nadzieje. 

Z braku miejsca, opis ich pozostawiam na inną okazję. 

Ciocia Lodzia pisze mi, że się moje chłopaki, a szczególnie 

Marek dzielnie spisują. Uściskaj ich odemnie i ucałuj. Jestem 

dumny z nich i bardzo się cieszę, że na dzielnych rosną. A 

Tobie Kochanie dziękuję za trud, ale zazdroszczę Ci radości, że 

możesz na nich co dzień patrzeć. Niech się chowają zdrowi, nam na 

pociechę, ludziom na pożytek. Ucałowania Tobie, pozdrowienia Rodzinie. 

Stach.  



15 kwietnia 1941 

 



 



15.IV.41 

Kochana Iris! 

Piszę te słowa pod wrażeniem dopiero co minionych świąt. 

Rzecz jasna, że nie były one zbyt wesołe, zwłaszcza, że nie 

otrzymałem od Ciebie Kochanie żadnego listu, i to już od dłuż- 

szego czasu. Jedynie z łodzi otrzymałem kartkę z życzeniami 

dla mnie, dla Ciebie i naszych pociech. Znowu jedne święta 

minęły zdala od was najbliższych i znowu jak już nieraz 

życzyliśmy sobie aby to były ostatnie w niewoli, wszystko jak 

dotąd, bez zmiany. Tylko mijający czas dorzuca siwych wło- 

sów na szronie i zmarszczek na twarz. Starzejemy się. Mi- 

mowoli rodzi się myśl, czy po powrocie staniemy na wysokości za- 

dania? Bo, że wrócimy, to więcej niż pewne. Wrócę do Ciebie, 

bo miłość jest silniejsza niż wojna, niż druty i straże. I pew- 

nego pięknego dnia zapukam do drzwi. Wiem, że będziesz 

mnie czekała, i przyjmiesz jak tylko Ty Kochanie potra- 

fisz. O to jestem spokojny. Kwestja tylko kiedy to nastąpi. 

Wczoraj byliśmy na rewii „Kraszanki-Pisanki” urządza- 

nej przez naszych kolegów – jeńców. Nie będę Ci jej opisywał – 

będę opowiadał po powrocie. Jedno tylko – rewja taka, to 

taki śmiech przez łzy – aby jakoś ten czas oczekiwania skró- 

cić i urozmaicić. Do zobaczenia więc Moje Kochanie, 

ucałuj i uściskaj chłopaków no i moją chrześnicę 

Dzidzię. Pozdrów także Wszystkich z Rodziny i znajo- 

mych. Nie trać nadziei, a wszystko się dobrze skończy. 

Ściskam Cię i całuję, Kochanie moje, i mam nadzie- 

ję, że niedługo już, będę mógł wrócić do swych nor- 

malnych zajęć i zainteresowań, a dni obecne będą tylko wspomnie- 

                                                                                                      niem. 

Stach.  



28 kwietnia 1941 

 



 



28.IV.1941 r 

Kochana Iris! 

U nas nic nowego. To jest właściwie wszystko co możnaby napisać. 

Jestem zdrów. Reszta bez zmian. Co może zajść ciekawego i godnego u- 

wagi w życiu jeńca? Żyjemy więc sobie tutaj zamknięci – ot taki sobie 

mikroskopijny światek, który ma swoje, niejako miejscowe przeżycia 

własne sensacje, własne większe i mniejsze zdarzenia, które w gruncie 

rzeczy, nie mają żadnego znaczenia, poza tym jednym, że skracają 

czas oczekiwania i pozwalają oderwać myśli od tego co dzieje się poza 

drutami. Inaczej możnaby oszaleć albo osiwieć. 

Droga Iris! Nie wiem dlaczego nie otrzymuję od Ciebie poczty, ostat- 

ni Twój list był z 1.III a więc prawie z przed dwu miesięcy. Jeśli 

nie możesz pisać, czy nie chcesz, jeśli jakieś inne ważniejsze obowiąz- 

ki tam Cię absorbują, że nie masz czasu i ochoty pisać do mnie, 

daj znać, będę przynajmniej wiedział jak sprawy stoją i czego 

się spodziewać. Nie chciałbym Ci zrobić przykrości, ani Cię urazić, 

ale przecież różnie bywa na świecie, życie potrafi nam stawiać 

takie problemy do rozwiązania, o których nam się nawet nie śni- 

ło. Przyzwyczajony byłem od Ciebie otrzymywać za każdy 

swój list odpowiedź, nie dziw się więc, że to dwumiesięczne Twoje 

milczenie nie wpływa zbyt dodatnio na mój humor i samo- 

poczucie. Mam nadzieję, że te sprawę wyjaśnisz ku naszemu 

obopólnemu  zadowoleniu. Kłaniaj się znajomym, uściskaj 

wszystkich z rodziny, a serdecznie ucałuj Marka i Malu- 

dę. Dzidzi powiedz, że jak tylko się wojna skończy, to zaraz 

wrócę do domu. Teraz nie mogę. Bo chociaż nasz odcinek 

spokojny i bezpośrednio niebezpieczeństwo utraty życia mi nie 

zagraża, jedna trzeba tu być aż do końca. Całuję Cię  Stach  



12 maja 1941 

 



 



12.V.1941 

Kochana Iris! 

Wreszcie 7 i 8 maja otrzymałem od Ciebie, Julci i Jadzi listy i pocztówkę. 

Zanim Wam za nie podziękuję, muszę jeszcze raz przypomnieć, że listy muszą 

być pisane czytelnie, na linjach (to znaczy tyle wierszy ile linijek jest na liście) 

i nie wolno dodawać więcej wierszy. (Juleczka niech się tutaj bije w piersi). 

Jeśli to piszę to tylko ze względów czysto egoistycznych, gdyż chcę otrzymywać 

wszystkie do mnie pisane listy, a nie by były Wam zwracane. Za pamięć 

i życzenia imieninowe przesyłam gorące podziękowania. Kochana Iris! 

jeśli chodzi o Maludę, to nie męcz go niepotrzebnie, być może, że jest jeszcze 

za słaby do swej wagi, być może ze względu na specjalne warunki w jakich 

się urodził i żyje, prawdopodobnie i odżywianie wpływają na to, że jeszcze 

nie chodzi. Pozostaw go w spokoju, a staraj się dawać mu dużo świeżych 

(nie gotowanych) jarzyn i o ile możliwości jak najwięcej owoców, zobaczysz 

ze samemu prędko się bałykanie sprzykrzy. Wygląda przecież na zu- 

pełnie zdrowego. Markowi bardzo dziękuję za jego codzienną mod- 

litwę, niech będzie cierpliwy, bo przysłowie mówi: „Pan Bóg nie rychli- 

wy, ale sprawiedliwy”. Niech tymczasem jako mój następca i zastępca 

opiekuje się Mamuśką i braciszkiem, niech będzie osłodą i pociechą, 

ale niech także nie zapomina, że niedługo kończy sześć lat i czas 

zabrać się do pracy nad sobą – do nauki. Mamuśka, czy Ciocia Lu, 

albo Jadzia pomogą mu tu stawiać pierwsze kroki, by za rok lub dwa, 

gdyby zaszła tego potrzeba, mógł już sam do mnie list napisać. Bo 

niewiadomo kiedy wreszcie do waszych drzwi zapukam, może jeszcze tej 

jesieni, a może na wiosnę, a może nawet dopiero na przyszłą jesień, 

- my przecież tak mało wiemy! Jedno jednak wiemy na pewno – 

Wszystko jedno kiedy, ale będzie nie gorzej niż było. Ściskam 

i całuję was wszystkich. A Ciebie Kochanie specjalnie gorąco   Stach.  



26 czerwca 1941 

 



 



Sandbostel 26.VI.41 

Kochana Iris! 

Znowu kóło wojny potoczyło się po naszych ziemiach. 

Z jakim uczuciem śledzimy tutaj ten kalejdoskop wy- 

darzeń nie trudno wam się domyślić. Chociaż jesteśmy 

przekonani, że niewola nasza znowu się przedłuża 

o kilkanaście, a może nawet kilkadziesiąt miesięcy, oraz 

że kraj nasz znowu poniesie dotkliwe i bolesne ofiary, 

myślę jednak, że nasze dziesięciolecie inaczej będziemy 

obchodzić niż pięciolecie. Ale jak zawsze dotąd tak 

i teraz, a może nawet teraz więcej niż kiedykolwiek 

jesteśmy jak najlepszej myśli. W każdym razie myśmy 

nigdy nie chodzili podpierając się nosami, choć prze- 

żywaliśmy naprawdę ciężkie, a nawet magiczne 

chwile. Wyobrażam sobie, że i Wy tam z niemniejszym 

zainteresowaniem czytacie komunikaty z placu boju niż 

my tutaj, na pewno także snujecie różne wnioski – na- 

dzieje na przyszłość. Ja czuję się nieźle, samopo- 

czucie dobre, tylko ostatnio znowu z pocztą nie- 

bardzo.  Przy okazji złóż Jasiowi w moim imieniu 

życzenia, gdyż nie mogłem mu ich złożyć na in- 

nej drodze. Ukochaj i ucałuj synów, napisz mi  

jak się chowają, jak się czuje Maluda. Pozdrowie- 

nia i uściski dla wszystkich z Rodziny i 

znajomych. A więc głowa do góry. Do zobacze- 

nia po wojnie w Warszawie. Całuję Kocha- 

nego buziaka zawsze ten sam  Stach.  



~ 1 ~ 
 

17 marca 1942 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

17.III. 1942 

Kochana Iris! 

U mnie wszystko po staremu. Żyjemy jak dotąd 

nadzieją. Złóż przy okazji Józkowi życzenia odemnie, 

a Maludę uściskaj z okazji jego drugiej rocznicy 

urodzin. Zdaje się, że czas naszej rozłąki zbliża się 

szybko ku końcowi. Wszystkim z Rodziny przesyłam 

pozdrowienia, a Ciebie i dzieciaki ściskam i całuję. 

Do zobaczenia po wojnie Stach. 

 



17 kwietnia 1942  

 

 



 



24 kwietnia 1942 



 

 

 

 

 

 

 

 

 



24.IV.1942 

Kochana Iris! 

Jak widzisz zmieniłem znowu miejsce pobytu, wielu znajomych 

musiałem pożegnać, między innymi i Kazika, który przy pożegnaniu 

prosił o przesłanie Ci wyrazów szacunku i uznania dla Twej wspania- 

łej postawy. Tutaj znowu masa nowych znajomych. Nasz konku- 

rent Głowacki przesyła ukłony dla szefa firmy. O wrażeniach sze- 

rzej napiszę w najbliższym liście. Tymczasem przesyłam dla 

całej Rodziny pozdrowienia. A Tobie i synom ucałowania i uściski 

Stach.  



12 sierpnia 1942 



 

 

 

 

 

 

 

 

 



12.8.42 

Kochana Iris! List Twój z 5.8 otrzymałem i bardzo za 

niego dziękuję. Cieszy mnie, że mogłem Ci sprawić trochę ra- 

dości. Chciałbym aby każdy z mych listów był tak Przyjmo- 

wany. Ale trudno wymagać od zgorzkniałego niewolnika 

radości życia, a przecież ten kto jej sam nie posiada 

nie może jej udzielić innym. Przechodząc do Twego 

listu, pierwsze pytanie, pierwszy temat pomijam mil- 

czeniem, gdyż jakiekolwiek poznawanie go byłoby nie- 

godne wobec każdej kobiety, a tym bardziej wobec matki 

i Polki. Jeśli chodzi o zdjęcia chętnie bym Ci zrobił tę, 

być może wątpliwą, przyjemność, ale niestety. Już z Sand- 

bostel wysłałem Tobie, a z Lubeki rodzicom portrety ry- 

sunkowe z braku fotografii. Tak, że ta sprawa praktycz- 

nie biorąc, jest beznadziejna. Musisz Kochanie poczekać 

jeszcze trochę, aż mnie samego zobaczysz we własnej oso- 

bie. Kiedy? Tego rzecz jasna nie wiem i nie mogę wiedzieć. 

I z tym prezentem będzie jak Bóg da. Gdyby tylko odem- 

Nie zależało, zrobiłbym wszystko byś go miała. 

Cieszę się, że się lepiej czujesz i mam nadzieję, że Cię w 

zdrowiu i kwitnącą zobaczę. Puciunię przeproś i złóż 

jej przy okazji w moim imieniu życzenia, wprawdzie 

spóźnione, ale sama rozumiesz, nie wszystko się może co 

by się chciało. Ucałuj i uściskaj wszystkich z Rodziny, 

a przy okazji i synów, niech się zdrowo chowają; pozdrów 

znajomych. Ściskam i Całuję Cię. Do Zobaczenia 

Stach. 



15 września 1942 



 

 

 

 

 

 

 

 

 



Kochana Iris! Nareszcie otrzymałem Twój list, spadł mi ogrom- 

ny ciężar z serca. Iruchno! Odpisuj zawsze i natychmiast, gdyż 

my tu przeżywamy prawdziwe męki, czekając zbyt długo na 

wiadomości od Was, zwłaszcza teraz, gdy Warszawa znowu od- 

czuwa ciosy wojny. Za pocztę dziękuję serdecznie, nie jest 

ona tak zła jak myślisz, wręcz przeciwnie. Z tymi rzeczami na- 

uczyliśmy się tu radzić sobie, a nie wiem czy może być coś lep- 

szego niż np jagły ze słoniną, zacierka, lub kluski leniwe ze 

skwarkami. Trochę kłopotu z tym jest, ale co my mamy lep- 

szego do roboty? W każdym razie zabiegliwość Twoja czy wa- 

sza jest wzruszająca. Zupełnie niepotrzebnie czynisz sobie 

wyrzuty z powodu „haotycznego zestawu”,  ja przeciwnie by- 

łem nim zachwycony, a jeśli chodzi o tę trochę słodyczy, to 

naprawdę wzruszony. – Widać, że obok rzeczy powszednich i 

odrobina serca była w nią włożona, a to też ma swą war- 

tość. Rady Twojej Kochanie posłucham i zrobię tak jak 

chcesz. Niech rodzice tylko zatrzymają u siebie chłopa- 

ków z uwagi na niespokojne czasy jakie obecnie 

w Warszawie przeżywacie. Mam nadzieję, że chowają się mi 

tam zdrowo – przy okazji uściskaj i ucałuj ich odemnie. 

Kończąc ten list proszę Cię Kochanie jeszcze raz, nie zwle- 

kaj z odpowiedzią nigdy, odpisuj od razu,  

masz pojęcia jak ciężko jest czekać z dnia na dzień na 

wiadomość – napróżno. Całuję Cię i ściskam serdecznie. Wszy- 

stkim z rodziny ucałowania i pozdrowienia. Do zobaczenia 

Stach. 

 



29 grudnia 1942 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

29.XII.1942 r 

 

Kochana Iris! Choć miałem moc ciekawych rzeczy do zako- 

munikowania Ci, nie mogłem wcześniej pisać jak dziś. 

U mnie wszystko w porządku, myślę, że i Wy tam czujecie się nieźle. 

Serdecznie dziękuję za wspaniałą paczkę, a szczególnie za niezrów- 

nany piernik, który był ozdobą mego świątecznego stołu, a sma- 

kiem wzbudzał entuzjazm i uznanie dla rączek, które go piekły. 

O innych rzeczach w najbliższym liście. Ściskam Cię i całuję 

Stach 

 

 



30 stycznia 1943 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

30. I. 43r 

Kochana Iris! Co się u Was dzieje, że tyle czasu 

napróżno czekam na wiadomość od Was? U nas 

wszystko po staremu. Przesyłam Ci trochę pieniędzy, 

połowę z nich prześlij Celi Grządzielównej. Napisz 

jak najprędzej co u Was słychać i jak żyjecie. Ja 

wkrótce jeszcze napiszę. Ale naprawdę bardzo się o Was 

niepokoję. Przesyłam wszystkim pozdrowienia i ucałowania 

Stach 

 

 



03 lutego 1943 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

3 luty 1943 r 

 

Kochana Iris! Dlaczego nic nie piszesz? Co się u Was dzieje? 

Jestem bardzo niespokojny, bo już dawno powinienem mieć od Cie- 

bie jakiś znak życia, a ciągle czekam napróżno. Jeśli chodzi o 

panią Celinę, to pracuje ona w Ubezpieczalni Społecznej w Mie- 

chowie przy ulicy Kopernika. Wszystkim z Rodziny przesyłam 

najserdeczniejsze pozdrowienia. Ciebie i chłopaków ściskam 

i całuję. Czekam na szybką odpowiedź. Stach. 

 

 



09 marca 1943 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



9.III.43 r 

Najdroższa Moja Iris! Serdecznie dziękuję Ci za list i paczkę. 

Nie wiem czy otrzymałem wszystko to coś w niej wysłała, bo wi- 

docznie na skutek wadliwego opakowania paczka została usz- 

kodzona i musiała być przepakowana 17.II. w Poznaniu. 

Otrzymałem w niej fasolę, kawę, cukier i cukierki, słoninę, odrobi- 

nę masła i marmoladę. Zdaje się, że ona to właśnie była przy- 

czyną całego zła. A szkoda bo była wyśmienita i smakowała Pier- 

wszo rzędnie. Na przyszłość musisz jakoś uszczelniać jej pudełko, 

aby nie wyciekała.. Mam nadzieję, że w przyszłości nie będę Cię 

Kochanie tak bardzo męczył tymi paczkami. Skorzystałem, że 

u nas cofnięto zakaz korespondowania z dalszą rodziną i na- 

pisałem znowu do Cioci Lewandowskiej,  już dostałem od nich 

odpowiedź, tak że kontakt znowu nawiązany. Pisali aby im wy- 

słać nalepkę, co też zrobiłem i obecnie oczekuję od nich paczki. 

Jeśli wszystko się dobrze ułoży, to rozumie się będzie to dla Ciebie 

pewną ulgą, z czego się ogromnie cieszę. Nie powinnaś się 

również zbytnio przejmować tym, że chłopaki stały się ciężarem 

dziadkom – trudno, żyjemy w warunkach wyjątkowych. 

Ciekawym tylko dlaczego nic nie odpisują, pisałem do nich 

i list i kartkę i nic: Do następnego listu! Wszystkim z Ro- 

dziny przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia i ucałowa- 

nia. Józkowi serdeczne życzenia z okazji imienin. Życzę 

mu przede wszystkim zdrowia a co pyzatym to niech sobie już sam 

dośpiewa. Ciebie Kochania i moich chłopaków ściskam i 

całuję. Jak długo jeszcze będę pisał te słowa „Do zobaczenia”. 

Stach 



06 marca 1944 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



6.III. 44r. 

Kochana Moja Iris! 

Chyba nie potrafię Ci opisać z jakim uczuciem i jaką radością 

odbierałem Twoją paczkę. Pomijając już jej wspaniałą jak na 

dzisiejsze czasy zawartość, samo to, że przez Ciebie była przygodo- 

waną nadawało jej jakiegoś takiego uroczystego, odświętnego zna- 

czenia i uroku. A przytem wiedziałem, że związane są z nią 

Twoje najskrytsze i najdroższe myśli, życzenia i tęsknoty. Życze- 

nia, które są również mojemi życzeniami i tęsknoty, które 

są i mojemi tęsknotami. Oby się jaknajprędzej ziściły. Jeszcze 

raz Ci, Kochanie Moje serdecznie dziękuję i za królewską paczkę 

i za te chwile radości i słodkiej tęsknoty jaką wywołałaś. Jadzi 

serdecznie dziękuję za kartkę. Jest mi bardzo miło, że skorzy- 

tała z okazji i napisała do mnie. Mam nadzieję, że jej na- 

dzieje niedługo się już spełnią i że niedługo już będę się 

jej mógł odwdzięczyć za jej dobre serce, tańcząc na jej weselu. 

Dzisiaj przesłałem życzenia mojej małej, Kochanej chrześni- 

 cy. Antosikowi jednak musisz Ty, Kochanie Moje, złożyć życze- 

nia we własnym i moim imieniu. Życzę mu gorąco tego 

wszystkiego czego on sam i ja na jego miejscu bym 

sobie życzył.  Napisałem również do naszych chłopaków. 

Chcę by Marek pochwalił się jak daleko zaszedł już w nau- 

kach.  Ciekawym co i jak mi odpisze. Mam nadzieję 

że cała wasza gromadka trzyma się dzielnie i że nie- 

długo już może zjedziemy się znowu pod jeden dach wszyscy. 

Wszystkim z Rodziny przesyłam gorące pozdrowienia i uściski, 

znajomym ukłony. Ciebie ściskam i całuję gorąco Twój 

Stach 



26 marca 1944 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



26.III.44 r. 

Kochana Iris! Tak długo trzeba czekać na Twoje listy. Piszę 

już trzeci zkolei. Prawie tydzień zwlekałem z nim, każdego dnia spo- 

dziewając się, że dostanę od Ciebie odpowiedź na któryś z dwu poprzed- 

nich. Jak dotąd napróżno. Stara piosenka i powinienem się był 

do niej już przyzwyczaić, ale jakoś nie mogę. Piszę więc już, bo obawiam 

się, że inaczej nie zdążyłby na święta, a chcę Tobie i Wszystkim 

najbliższym przesłać gorące i serdeczne życzenia. Chcę Wam, jak 

już tyle razy, i teraz życzyć pogodnych i spokojnych świąt. U nas 

wszystko po staremu. Żyje się z dnia na dzień, poza listami  z do- 

mu, nie czekając na nic i niczego się nie spodziewając. Czas mija 

tak jakoś dziwnie, mimo nas, że straciliśmy już właściwie rachu- 

bę dni i poczucie chwili. Zdaje się, że stanęliśmy na martwym 

punkcie, i jakby zaklęci, ani rusz nie możemy ruszyć z miejs- 

sca. A co najsmutniejsze, że trwa to już za długo. No ale 

trudno, niema co z tego powodu rozpaczać ani załamywać 

rąk. To co minęło, to minęło, a przyszłość raczej napeł- 

nia nas nadzieją i otuchą niż obawą. I gdy nawet 

przyjdzie jeszcze jakiś czas znosić niewolę, to jednak 

już niedługo. A nie wątpię, że spotkanie nasze bę- 

dzie nam najmilszą nagrodą za te dni przeżyte w 

trosce i rozłące. Jestem więc najlepszej myśli i spodzie- 

wam się że i Ty także. Jeszcze raz przesyłam wszystkim 

najbliższym najserdeczniejsze pozdrowienia, a Ciebie 

Kochanie ściskam i całuję gorąco. Mam nadzieję, że 

niedługo już będziemy się mogli zobaczyć. Zawsze Twój 

Stach.  



02 kwietnia 1944 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



2.IV.1944 r. 

Kochana Iris! Nareszcie otrzymałem od Ciebie tak długo 

oczekiwany list. Bardzo Ci za niego dziękuję. Zdziwiło mnie 

ogromnie to co Ty piszesz. Możesz być przekonaną  że nikogo do 

Ciebie nie wysyłałem i ta wizyta jest dla mnie taką samą nies- 

podzianką jak i dla Ciebie. Odczekaj jakiś czas, być może, że się 

wyjaśni z jakich pobudek i na czyje polecenie złożono Ci tę wizytę, 

po owocach ich poznacie je. W każdym razie bądź ostrożną i 

trzymaj się zawsze w rezerwie. Gdybym ja kogoś do ciebie przysłał, to 

najpierw bym Cię uprzedził, więc nawet gdyby się ktoś na mnie 

powoływał i gdyby wszystko co mówi miało pozory prawdy, bądź 

ostrożną. Inna rzecz która mnie trochę martwi to Marek, za- 

nim otrzymałem od Ciebie ostatni list, sam napisałem do nie- 

go cały długi list, raz z okazji świąt no i zbliżających się jego dzie- 

piątych już imienin. I sądziłem, że będzie już w stanie wy- 

pracować wypowiedź dla mnie. A Ty mi piszesz, ze jego kart- 

ka została zwrócona. Czy on przypadkiem nie z innych Powo- 

dów nie pisze? Przecierz już prawie przed rokiem pisał dość 

dobrze, a teraz naraz nie umie? Czy wy przedemną 

czegoś nie ukrywacie? Napisz jak tam jest naprawdę, 

a jak nie, to niech on sam pisze, niech trzy dni siedzi 

i kaligrafuje byłem miał od niego list. Przesyłam wszyst- 

kim znajomym i wszystkim z Rodziny serdeczne pozdrowienia 

i ucałowania, a Ciebie ściskam i całuję. Mam nadzie- 

ję, że jeśli byłaś u dzieci, to wyściskałaś ich za nas oboje. 

Spodziewam się, że niedługo będę Ci to mógł zwrócić z prezentami 

Stach 



12 kwietnia 1944 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



12.4.1944r 

Droga Moja Iris! Serdecznie dziękuję Ci za list i za życzenia 

Świąteczne. Dziś jest już po świętach, a da Bóg, następne spędzimy 

już razem w innym nastroju i w innych warunkach. Byście tyl- 

ko najmilsi moi  w zdrowiu tego dożyli. Jeśli chodzi o ten Twój os- 

tatni kłopot, to mam wrażenie, że niepotrzebnie się niepoko- 

isz. Jeśli chodzi o nasze mieszkanie, gospodarz, aż do mego 

powrotu niema prawa go ani wymówić, ani wynająć komu 

innemu bez mojej na to zgody. Bądź więc pod tym wzglę- 

dem zupełnie spokojna, możesz jedynie przestrzec amato- 

rów na to mieszkanie, wszystko jedno kto to jest, że z chwilą 

mego powrotu natychmiast i bezwzględnie będą musie- 

li mieszkanie opuścić, a o swoje pretensje, będą się mogli 

wtedy procesować z gospodarzem. Tak samo jest z miesz- 

kaniem mamy, bez zgody Bur…skiego, w obecnych wa- 

runkach, przynajmniej tak nam się wydaje, nie mogą tego miesz- 

kania na nikogo innego przepisać. Jeśli byś miała jakieś 

wątpliwości, zwróć się do moich dawnych kolegów, sądzę, że 

Ci będą mogli pomóc radą czy innym sposobem 

U mnie wszystko po staremu, mamy pierwsze dni wios- 

ny, z uwagą i ciekawością czytamy wiadomości z gazet, 

jak również z pewnym niepokojem. Mam jednak wrażenie, 

że Wam bezpośrednie niebezpieczeństwo nie będzie zagraża- 

ło. Przesyłam wszystkim najbliższym gorące pozdrowienia 

i uściski. Znajomym ukłony. A Ciebie Kochanie, ściskam 

i całuję serdecznie i gorąco. Do szybkiego zobaczenia. Twój 

Stach.  



23 kwietnia 1944 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



23.4.1944 r 

Kochana Iris! Pięknie Ci dziękuję za Twoje listy i za pamięć 

O mnie w czasie świąt. Ten list miałem pisać do Marka w odpo- 

wiedzi na jego kartkę i los Antka, ale, że tak niebywale szyb- 

ko nadeszła odpowiedź od Ciebie zmieniłem zamiar, do niego 

napiszę tylko kartkę. Z listów Twoich widzę, że Maluda jest 

oczkiem w głowie nie tylko Babuni, ale i Tobie. Jestem ogromnie 

ciekawy i chciałbym jak najprędzej zobaczyć go i poznać. A do 

Marka swoją drogą napiszę, żeby niebył ślamazarny. Wprawdzie 

Antek wyraża się o nim z całym uznaniem jak i o jego In- 

teligencji, ale w tym wieku nie powinien on, jak piszesz, być 

biednym – bo to wygląda na          synka”. U mnie 

wszystko po staremu żyje się jak             a na dzień. Ostat- 

nio dokuczały mi zęby, jeśli przyjadę do domu nie łysy i 

nie całkiem siwy, to w każdym razie bez zębów. Jutro znowu 

mam dwa do rwania. Napisz mi jak ostatecznie załatwi- 

łaś sprawę mieszkania. Wierzę, że potrafisz sobie sama dać 

radę, a pozytem masz przecie oddanych i wyprówanych krew- 

nych czy znajomych, którzy Ci czy to radą, czy w inny 

sposób zawsze pomogą. Żegnając się z Tobą, nie przypuszcza- 

łem, że aż na tak długo się rozstajemy, wtedy sądziłem 

ze albo na kilka miesięcy, albo na zawsze, jak dotąd wi- 

dzę pomyliłem się i to nie wiem o ile. Ucałuj i uściskaj 

wszystkich najbliższych i najdroższych, znajomym przesyłam 

pozdrowienia. Ciebie ściskam i całuję gorąco. Do 

zobaczenia, możliwie najszybszego Twój Stach. 



10 maja 1944 



 

 

 

 

 

 



10 maja 1944 r. 

Kochana Iris! Serdeczne dziękuję Ci za list i życzenia,  jak 

Również wszystkim tym, którzy o mnie nie zapominają i 

choć serdecznym słowem, gdy mogą, dają znać, że los mój 

nie jest im obojętny i tym sposobem niosą pewną ulgę w jego 

znoszeniu. Kochana Iris, wierzę Ci, że z każdym dniem i 

z każdym tygodniem trudniej jest znosić doświadczenia jakie 

nam los narzucił, tym bardziej, że jakoś nic nie zapowie- 

da szybkiego końca, życzenia nasze tutaj pokrywają się 

całkowicie, ale jeszcze dużo trzeba będzie cierpliwości, dużo 

hartu i zaparcia się, by się nie załamać, nie zwątpić i 

wytrwać. Żyjemy huśtani nastrojami i od najdalszej 

najskrajniejszej epoki, odbijamy się na … nadziei, by 

nagle bez najlżejszego przejścia runąć na dno zwątpie- 

nia i to już tak prawie pięć lat. Aż dziw, żeśmy to 

dotąd przeważnie bez wstrząsów znieśli.  Chyba tylko dlatego 

że każdemu z nas gdzieś z oddali przyświeca to dalekie 

światełko wiary w szczęśliwe zakończenie, chyba dlatego, że 

o każdym z nas myślą i biją dla nas gorące serca 

naszych najbliższych, że wiemy, iż kiedyś gdy zawi- 

tamy w progi tyle lat osieroconego dom, przyjmą nas 

łzy radości tak jak nas żegnały łzy rozstania, że wiemy, że 

czekają na nas i na nasz powrót. Chociaż to boli to jed- 

nak nas trzyma.  Kochana, dzielna moja Iris! Jeszcze 

raz serdecznie dziękuję Ci za to wszystko co dla mnie 

czynisz, za te kochane, gorące Twe słowa. Ściskam Cię i całuję 

Twój Stach 



13 maja 1944 



 

 

 

 

 

 



13 maja 1944r. 

Kochana Iris! Jesteś ciągle niepoprawna, właśnie 

przed chwilą otrzymałem paczkę od Ciebie i sam nie wiem 

co mam pisać, czy chwalić Cię czy ganić, że tak szczodrze  

i rozrzutnie przesyłasz mi to, co na pewno sami potrzebu- 

jecie nie w mniejszym stopniu niż ja tutaj. Bo prze- 

cież ja tutaj nic właściwie nie robię. Przyjmuję jed- 

nak tę paczkę jako wyraz Twoich i wszystkich tych 

co się do niej przyczynili, uczuć w stosunku do mnie, 

dziwne to trochę zestawienie uczucia i paczka, ale 

tak to się jakoś stało, ze ten sposób wyrażania uczuć 

jest najbardziej wyrazisty. Przepraszam Cię Kocha- 

nie, że sobie trochę zażartowałem, ale naprawdę tak 

jestem uradowany, że najchętniej tobym Cię uściskał 

i ucałował, a może i zatańczył. Jednak na przy- 

szłość, bierz wzgląd i na was samych. Ja już dawno  

przekonałem się, doświadczyłem niejednokrotnie, że jes- 

teś kochaną, dzielną dziewczyną i chyba nie 

łatwo już teraz zmienię zdanie o Tobie. Prze- 

konałem się również, że wszyscy Ci najbliżsi są 

dla nas prawdziwym skarbem w tym okresie próby, 

i nie mam dla nich dość słów do wyrażenia szacun- 

ku i wszystkiego tego co czuję. Za pamięć i gorące ser- 

ca serdecznie im dziękuję. Przesyłam Ci fotografię, 

może tym razem dojdzie. Dziękuję Ci mój Skarbie 

jeszcze raz. Ściskam Cię i całuję z całego serca 

Stach.  



24 października 1944 

 

 

 

 

 

 

 



Kochani Rodzice i Rodzeństwo! Dziękuję wam gorąco za kartki, które 

właśnie otrzymałem. Cieszę się, że was osobiście ominęły nieszczęścia 

lecz niepokoi mnie w dalszym ciągu los Iry. O dzieci byłem 

względnie spokojny, bo wiedziałem, że pod waszą opieką nie sta- 

nie się im nic złego. Łudziłem się nadzieją, że i Ira jest 

z Wami, bo po wyjściu ze szpitala po operacji wybierała się 

do Was. Widzę, że nie mogła się do Was dostać. O Heńkach, 

Genie i Heli wiedziałem okrężną drogą, ze są w obozie pod 

Berlinem. Damiszewska jest w Pieńsku. Nic tylko nie wiedzia- 

łem co się dzieje z Wami, z Irką, Jankami i Jaworskimi. 

 

Co się dzieje z resztą rodziny Basi? 

Czy ona sama nie była razem z mamą i siostrą? Dlaczego 

Przyjechała do Piotrkowa tylko sama? Sądzę, że Dzidzia 

jest dalej w Srocku. Może oni tam dostali już jakie 

dokładniejsze wiadomości? Kochani Rodzice! Gdy pomyślę 

o tym wszystkim, co się tam działo i co musieli przeżyć ci 

ludzie, robi mi się strasznie. Oszaleć można. Sta- 

ram się nie myśleć i nie mówić o tym. A że piszę do 

Was, bo niepokój mnie gnębi i niepewność o wasz i ich 

los, o los tych którzy byli mi najbliżsi i najdrożsi. Ściskam 

i całuję Marka i Jacka, mam nadzieję, że Babunia otoczy 

ich taką miłością i opieką, że jak najmniej odczują nieszczęścia 

jakie nas spotykają. Ściskam i całuję was wszystkich gorąco 

i proszę o podanie mi szybko wiadomości, zwłaszcza pozytywnych. 

                                                                                           Stach.  



07 grudnia 1944 

 

 

 

 



 



7.XII.44r. 

Najdroższa Moja Iris! Serdecznie Ci dziękuję za Twoje 

listy, a jeszcze bardziej za Twój hart i niczem nie 

złamaną wolę przetrwania. Cieszę się ogromnie, że 

otrząsnęłaś się z tych wszystkich przeżyć i nie upadasz 

na duchu. Wierzę, że gdy wrócę, gdy będę miał Cie- 

bie, razem szybko odrobimy to cośmy stracili, bo 

dla takiej jak Ty żony i z Taką jak Ty dzielną 

współpracownicą, będzie się pracować i chętnie i wy- 

trwale i radośnie. Niech Ci tylko zdrowie dopisu- 

je no i tym naszym kochanym bąkom. Po tylu 

latach bezczynności, z prawdziwą radością wezmę się 

choćby do najtrudniejszej pracy, byle było dla kogo 

pracować. Święta jakie się zbliżają, będą istotnie naj- 

bardziej żałosne, ale zato tym razem już chyba os- 

tatnie w rozłące. Tym radośniejsze będą następne. 

O kratowanie moich zębów, jak Ci to już pisałem, wal- 

czy z prawdziwym fanatyzmem dr. Jankowski, wierzę, że 

mi wiele z nich uratuje. Wypadałoby z okazji 

Zbliżających się Świąt przesłać Tobie i innym życze- 

nia, lecz czegoż Wam życzyć – Chyba tylko dość sił 

i zdrowia do borykania się z życiem, do wytrwania 

na stanowisku aż do tej wymarzonej chwili. Tym- 

czasem więc do zobaczenia w przyszłości. Ściskam Cię 

i całuję serdecznie, jak również Marka i Jacka. 

Uściski i pozdrowienia przesyłam całej Rodzinie 

Stach. 



02 września 1945 

 

 

 

 

 



  

Tangstedt 2.9.1945. 

Droga Żono! 

Mam nadzieję, że list ten dotrze do Twych 

rąk, zanim ja sam się u ciebie zjawię. 

Jestem zdrów i czuje się dobrze, jedynie tęs- 

knota za Tobą, dziećmi i krajem zżera 

mnie. Obecnie jestem na wypoczynku 

na niemieckiej wsi, stąd mamy wracać 

do kraju. Na tę możliwość powrotu czekam 

z niecierpliwością, nie mogę się doczekać 

tej chwili, kiedy będę Was mógł uściskać i 

ucałować, Moi Najdrożsi. Mam nadzieję, że 

zastanę Was wszystkich w zdrowiu. Daj mi 

w jakikolwiek sposób znać, że otrzymałaś ten 

list. Stale słuchamy wiadomości Radja 

Warszawskiego. Ściskam i całuję Cię i 

Synów. Do szybkiego zobaczenia. 

Stach. 

 

Mój adres: Oflag X C. B.L.A. Lubeka Rümpel 

III. zgrupowanie ofic. Kamp. 4. 

Tangstedt k. Hamburga. 



08 listopada 1945 

 

 



Tangstedt 8.11.1945. 

Droga Żono! 

Nie wiem czy otrzymałaś moje poprzednie 

listy, teraz korzystam z uprzejmości kolegi, 

który ma możliwość być wcześniej odemnie 

w kraju, i chcę Cię zawiadomić, że o ile 

repatriacja nastąpi według zamierzonego pla- 

nu, to ja wyjadę stąd 30 listopada, a 

gdzieś 4 grudnia powinieniem być w Szczeci- 

nie. Nie wiem jak długo będą tam trwały 

formalności, ale spodziewam się, że jeszcze 

przed Bożym Narodzeniem będziemy wszyscy 

razem. Ze Szczecina będę usiłował dotrzeć 

najpierw do Piotrkowa, gdyż spodziewam się 

tam zastać Was wszystkich najdroższych mi! 

Jeśli by to leżało w granicach Twoich 

możliwości … chciałbym Cię spotkać już 

w Szczecinie. Tymczasem ściskam i całuję 

Ciebie i chłopaków. Do szybkiego zobaczenia. 

Stach. 

 

Podobny list piszę równocześnie do rodziców. 

Stach 



 

Fot. 4. Stanisław Krasoń, Tangstedt (Niemcy), listopad 1945 r. 

 



12 września 1951 

 



Piotrków 12/9 - 1951 r. 

 

Przesyłamy wam paczkę z włoszczyzną, 

jak odbierzecie to napiszcie czy, w paczce 

się niepotłukło co, paczka jest dosyć ciężka 

waży 63. Kilo, tylko nie bardzo ją 

przewróci, bo wśrodku są butelki, trzeba 

jaki wuzek inaczej to nieda rady. A 

po wyładunku to mi przyślecie te skrzy- 

nię, bo mi jest potrzebna, na bagaż 

dacie, zdaje się że za 10. Kilo płaci się 

5.zł 20.gr. z Jeleni Góry do Piotrkowa; 

A teraz chcemy wam powiedzieć o Graży- 

nie jak babunia przywiezła te pelerynę 

to Grażyna chodziła ze trzy dni wtej 

pelerynie bez przerwy, aż nareście 

babunia schowała tą pelerynę, 

puźniej dopytywała się gdzie się 

podzia ta peleryna 



 

 

 

 

 



 

 

 

 

Ukłony od wszystkich 

 

 

jeszcze jedno, te twarde gruszki jak 

się trafia, to muszą poleżeć aż 

dojdą, a te gruszki nazywają się 

Honoraty 

             

               Do widzenia 

 

Przesyłam kwit bagażowy 

                  No 29137. 

 



Spis fotografii 

 

Fot. 1. 

Stanisław Krasoń z numerem jenieckim "1279" w oflagu X A/Z Itzehoe, Itzehoe 
(Niemcy), październik 1939 r.; 

 
Fot. 2. 

Boże Narodzenie w oflagu X A/Z Itzehoe, Itzehoe (Niemcy),  25 grudnia 1939 r.; 

 

Fot. 3. 

Boże Narodzenie w oflagu X A/Z Itzehoe, Itzehoe (Niemcy), 25 grudnia 1939 r.; 

 

Fot. 4. 

Stanisław Krasoń, Tangstedt (Niemcy), listopad 1945 r. 
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